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Koronacja cudownego obrazu
Matki Boskiej Różańcowe] w Irak ó w '* .

W dnia 2 . października b. r. był R/nak kra­
kowski widownią podniosłej uroczystości, która zgro­
madziła tysiące lado z bnża.ych i dalszych okolic. 
W dnia t/m , v  uroczystość M tkl Boskiej Różań­
cowej, dokonał na Rynka krakowskim koronacji en- 
dawuego Jój obraza, przechowywanego w kościele 
00 . Dominikanów i otaczanego głjjBosą czcią i na­
bożeństwem, Książę Biskup krakowski.

Obraz Matki Boskiej Różańcowej, wsławiony li- 
eznymi codami i związany ściśle z dziejami naszej 
Ojczyzny i miasta, padzią, jak sią zdaje, włoskiego, 
pochodzić ma z dragi, j połowy szesnastego wieka, 
pierwsze o nim wyrtźae zapiski rozpoczynają sią 
w r. 1601. Akta klasztorne, odnoszące dę do dzie 
jów caaownego obraza, spłonęły lab uległy zniszcze­
nia w czasie pożarn Krakowa u rokn 1850, kiedy
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K eresaeya  cnduwnege e b ram  Małki Bot kle] Różańcowe]
W Krakowie Ł skami słynący obraz Matki Boskiej RO-

/..(Acowfj, z kościoła 0 0 , Dominikanów w Krakowie.

to kościół i  klasztor dominikański padły paatwą 
płomieni. Obraz ctdjwny ocalał i z rokn na rok 
gromadził a stóp troaa Królowej Korony Polskiej 
coraz liczniejsze zastępy szukających rady, pomocy 
i pociechy, lab dziękujących za otrzymane łaski. 
Oddawna też starali się 00 . Dominikaaie o dopro­
wadzenie do skntkn aktn Koronacyjnego, co dopiero 
obecnie powiodło się dzięki zabiegom prowincjała 
O. Angnstyna Pęczka, przeora krakowskiego Kon­
wentu 0. Dominika Knśiika i 0. Konstantego Z i- 
kie wieża, niostradzonego badacza dziejów obrazu
1 autora jego monografii.

Koronacya, w której uczestniczyliśmy w dnin
2 piślziernika b. r. była złożeniem przez polskie 
spoiecztń ,two hołdu swej Królowej, a zarazem po­
dziękowaniem za szczęśliwe ukończenie wojny i o uzy­
skanie politycznej samodzielności.

W d.iu tym po poświęcenia koron i pontyfi­
nalnej samie, odprawionej w kc-ściele 00 . Domini­
kanów, wyruszyła na Rynek krakowski uroczysta 
procesy* z cudownym obrazem, prowadzona przez 
ks. bisknpa Sapiebę yr ts/stencyi ks. biskupa No­
waka i iufnłata Wądolnego, Kapituły krakowskiej, 
setek duchowieństwa świeckiego i zakonnego ł ty­
sięcy wiernych. Wzięli w niej ndział przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych oraz imfc/tacyi 
i stowarzyszeń katelickich. Przy umyślnie na ten 
cel ustawimym obok Sukiennic ołtarza, dopełnił 
Ks. B.skup aetn koronacyi, udzielił cndownym obra­
zem błogosławieństwa zgromadzonym i całemn kra­
jowi, poczem wygłosił podnusłe każenie O. Kon­
stanty Zakiewicz, jego historyograf. Obraz cndowny 
pozostawiono w ołtarza aż do wieczora, a przez 
ten czas zmienił się Rynek krakowski w Świątynię 
Pańską. Tysiące pobożnych otaczały obraz swej 
Królowej, wznosząc do Niej gorące midły.

Wieczorem odbyła s ę doroczna procesya Różań­
cowa, po której obraz powrócił w mory domin,kań­
skiego kościoła.

Uroczystcś cl koronacyjne, poprzedzana trzydMo- 
wem nabożeństwem wstąpnem, wypadły bardzo oka- 
u le , pozostawiając w Sercach wiernych niezatarte

wspomnieuie, a wobec świata stanowiąc dowód, 
że Polonia ttmper fidehs i że postać Bogarodzicy 
głębokim n nas otaca. na jest kultem, Zasinga to 
00. Dominikanów, i tórzy nie szczędzili trudów 
i kosztów, byle tylko akt ten pietyzmu dla Naj­
świętszej Maryi Panny odpowiedział go d aie jej Ma­
jestatowi. _________

Umie pniecl ihr luiilmtiiil dziczy.
Nasi „biac.a" Rasini, nazywający się dz.ś Ukra­

ińcami, na krótki tylko czai dorwali się do rządów 
we w8ihodniej części Małopolski, potrafili jednak po­
kazać, jak pojmnją zgcdao współżycie obn ntrodo- 
wości. Riądy ich zapisały tię na kartach dziejów 
tej najciętej przez wojnę dotkniętej crfęści kraju — 
krwitwemi głoskami, a okrucieństwa, jakich dopu­
szczali s:ę na osobach narodowości polskiej, wdają 
naprawdę o pomstę do nieba. Nie w;;zy -tkie z nich 
doszły do wiadomości publicznej, te jednak, które 
stały się glośnemi, wystarczą zupełnie do zdania 
sobio sprawy, jukio uczucia żywią oni wobec na­
rodu polskiego i jaki los czeka naszych braci na 
wypadek, gdyby wschodnia część Małopolski znala­
zła się w ich rrładanin.

Jedną z najohydniejszych zbrodni, jakich się wów 
czas na Polakach dopuszczono, to masowy mord 
dwndziestn d.va niewinnych ofiar, skazanych na 
śmierć i rozstrzelanych, jako posądzonych o zdradę 
stanu, na podwórzu złoczowskiego zamka.

Wieść o tej masakrze boletynem echem rozeszła 
się po całej Polsce, budząc współczucie dla nie­
szczęśliwych cfiar hajdamackiej dziczy, a nazwiska 
ich, jako męczenników za narodową sprtwę, przejdą 
do historyi, stonować .a wieki pamiątkę naszej mar­
tyrologii i hajdamackiego barbarzyństwa. Z chwilą 
nastania normalnych warunków zajęto się zaraz ucz­
czeniem ich pamięci i rozpoczęto ibieranie składek na 
pokrycie kosztów bodowy nnnzoleam, w którem 
spocząć mają na wieki ich śmiertelne szczątki. — 
Składki na ten cel popłynęły cbficie, w ubiegłym 
miesiąca akończono budowę, a dzień 29 września 
przeznaczono na uroczysto przeniesienie zwłok po­
mordowanych do wspólnego grobowca. Diień tsn 
zmienił się w wielką manfastacyę żJobną, w któ­
rej wzięła udział cała Polskę, oddając w ton sposób 
zasłużony hołd ich pamięci.

Specyalnymi pociągami przybyła ze Lwowa tłum­
nie pnbliczm ść, składająca się' z wszyg kich warstw 
ludności. Z wszystkich zakątków Rieczypospolitej 
przybyły stowarzyszona i delegacyo z wi ńcumi 
i sztandarami. O godzinie 9 rozpoczął s:'ę f orno wić 
kolo kościoła parafialnego pochód, złożony z około 
20.000 uczestników, który dopiero około godziny 
10  3J dotarł do wrót cmentarnych. Czoło pochodn 
stanowili skauci i skautkl, dalej szły szkoły, „So­
koli11, polieya państwowa, kolejarze lwowscy, kole­
jarze wszystkich miast wschodniej Małopolski, tram­
wajarze lwowscy z muzyką, lwowska strat pożarna, 
reprezentanci dyr. kolejowe j z prezesem Barwiczem, 
dblegacye stowarzyszeń „Gwiazda", „Skała", Izby 
rękodzielniczej, knpców lwowskich, żydów złoczow*
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skłch, Związek strzelecki, delegacye wszystkich wo­
jewództw, wszystkich organizacji narodowych, wło- 
ściańs .wa itd. O sok oł arza na ławkach zasiadły ro­
dziny pomordowanych, senat naiwersyteta z prof. 
Haloanem, przedstawiciele S ima, wojew«,di Oipiń- 
ski, wojewoda Z „ny, prez. S;ahl o m  inni dygni­
tarze. Na lewo od ołtarza stanęły: szkoła kadetów, 
12 dyw. piechoty z gen. Janns^ajtisem, pnłk. Ma- 
ryańeki, Mączjń;ki, oraz wieln innych wyższych 
dygnitarzy wojskowych.

O godzinie 1 1  ks. infułat Ge: jkowski, który rów­
nież więziony był za czasów inwizyi bolszewickiej, 
w otoczeniu duchowieństwa odprawił m3zę św. Po 
okolicznościowem kazaniu wygłosi dłuższą przemo­
wę do żałobnych dachaczy komisarz miasta Zto-

n e ie ie B te  pam ięci e fla r  hajdam ackie] d i l c iy :  Dacho- 
wiraitwo z k» intni.i em Czajfecwslim na czele podczu 

nklad-.nh trumien w manzo'cnm.
Fot. M. Mfinr, Ltrów.

czewa dr. Kołaczkowski, htóty przedstawił ni ar ty 
r'ogię pomordowanych ifiar. Po o kilka jeszcze prze­
mowach ziożone zwłoki w m ie lenm, artystycznie 
wykonanem prze -* firmę „E.beset" wtidłog projekta 
inż. Grzymale i go. Żelazną bramę wykonali maszy­
niści złoczowscy Dymniadzki i Filipczak pod kierow­
nictwem J. Bieniaka. Brama ta nosi napis: Ofiarom 
morda 27/iII. 1919 maszyniści złoczowscy. Na skle­
pienia manzelonm złożono następnie całą górę wień­
ców. O godzinie 4 po południa odbyła się w sali 
„Sokoła" uroczysta Akademia.
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KeroBlO yl ondtwBego o b ra iu  ła tk i Boskiej Róś^ńoewe] w K rakow ie: Cudowny obraz i korony no iio -e
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C bibibbIb  Bflar hajdamackie] dllezy: 1) Delegaeye z wieńcami biorące odział w pochodzie, wkraczaję na ementarz złóezowski, 2) Usza św. połowa na cmentarzn zlcczowskim
podczas złożenia do wspólnego manzolenm zwłok pomordowanych. Fot U. Blflnz, Lwów.

W  wspólnym grcbie spocili skazani za rzeko­
mą zdradę stanu i, po po&rzedoiem pastweniu się 
nad nimi, tóżstrzelani w dni ch 27, 29 marca i 1 
kwietnia 1919 rokn: Leon Czepieiewsai pomocnik 
kancelaryjny h t  i.4; Zdzisław Czepielewski, student

dnich* Naczelnika Pińitwa i przedstawicieli "zagra­
nicy, odiionięto w sposób bardzo nroczysty Białego 
Orła, który zajął miejice dawnego dwngłowego 
i odtąd ma stróżować naszej kresowej stolicy.

W  doniosłym tym akcie wziął adział Naczelnik

Dezoatnie pamięst ofiar hajdamackiej dzloay . Caromonia pokropienia trumien pomordowanych.
Fot. U. Mfinz, Lwów.

lat 21; Adolf Dębicki, urzędnik kolej, lat 35; Jn- 
lian Ihrzog, uczeń ginu. lat 17; Badolf Iowski, 
robotnik kc Lej owy lat 2 i; Kn^imurz Iżykiewicz, 
robonnk kol. lat 2 ; Wlpdz rz Klimowicz, sta- 
dent lat 20; S ta n ie l i  Masursk, uczeń gimn. lat 
19; Marcia Miklncb, tblop z Lackiego lat 19; Ma 
ryan Nieć, inż. kol. lat 35; Piotr Nowakowski, na- 
cze’nik stacyi kol k t 5 1 ;  Jirży Podgó'8ki, chorąży 
lat 2 .; Jan Schmalenberg żołrierz polski lat 20; 
Jnliass Starki, kapt. h i 48; M chał Sttfanow4:i, 
urz. kol. lat 44; Alfred Symr. ars. koi. lat 34; 
Adam Szemberski, robotnik k 1. lat 27; Eduard 
Szemberski, rob. kol. lat 20 ; Marcin Tomcfcyszyn, 
chłop z Lackiego lat 19 i Ludwik Wolski, ziemia 
nin, lat 24. _________

Lim manifetłujr svq pelskiii.
W chwili, gdy Liga Narodów ma s?ę zająć za­

łatwieniem sprawy wschodniej części Małopolski, 
którą decydujące czynniki koalicyjne ją  dofąi 
U  okupowaną jedynie miitsrnie przez Polskę, a cze 
kającą na ich rosstrzygnię;ie ficmu ma przypaść, 
Lwów nie po ras pierwszy stwierdził, że jest hiia- 
•tem polskim, i że żsóna siła nie zdoła go zmusić 
do zrzecz nia się najściślejszego połączenia i  resztą 
Ojczyzny. U raińsy agitują i iatrypu ą ra granicą, 
aby decyzya Ligi Narodów wypadła na ich korzyść, 
to jest, aby ctworzmo z dzis ejs ych województw: 
lwowskiego, tarnopolskiego i stanisławowskiego sa­
modzielną „Zachodiuą U?rainę“, L rów jak gdyby 
W odpowiedzi na ich zakosy, manifestuje głośno 
•Wą polskr ść.

Niedziela, 25 września b. r. stała się dla Lwo- 
Wa świętem prawdziwie na*odowem. W dnin tym, 
korzystając z przybycia na otwarcie „Targów Wscho­

Państwa, Józef Piłsudski, który przybył w towa­
rzystwie wojewody Grabowskiego, jen. St. Hallera 
i Lindego i swej przybocznej świty, oraz szereg 
wybitnych osobistości politycznych, członkowie pre- 
sydynm i reprezentacyi miejskiej, stowarzyszenia 
i organiiacye naród .e i tys ączne rzesze obywa* 
telstwa lwowskiego. U bramy ratusza tłom Wielki 
się zebrał w chwili, gdy godło Państwa naszego

osłonięte było białem płótnem. Punktualnie o g. 5. 
pepcłnddin poprzez gęste sznsl-.ry publiczności przy­
jechał na Rynek Naczelnik Państwa, witany ento- 
zyastycznie przez zgromadzonych. Po óllŚpmwaniS 
kantaty przez chór „Echa”, prezydent Neuman, po­
witawszy Naczelnika Państw*, przedstawił historyę 
ratusza lwowskiego. Po faz pierwszy ozdobiwo wie­
żę ratuszową oflsm polskim z początkiem XIII. w. 
ra burmistrza Marcina Ksmpiana. Wieża ta ranęła 
14. lipc^ 1829 rokn, a gdy jnż nową wieżę wybu­
dowano, rząd anstryacki ozdobił ją dwugłowym orłem, 
który tkwił to aż do 3 maja 1919 r. W  doiu tym 
zrzucono „gwki" anstryackiego. Dokonał tego plu­
tonowy wolska polskiego z oddziału elektrotechn! 
cznego Tadeusz Matula, ttóry piłką stalową, po kil­
kugodzinnej pracy odciął żelazne cielsko czarnego 
orła od żelaznego grnbego sinpa. Pomocny mn był 
w tem szeregowiec tego smego cdiUiału SUn. Drą- 
gjłs, oitiz baćfeelnfk' miejskiej straży pożarnej Oie- 
ćkiewici. Obecnie staraniem korporicyi ślusarskiej 
sporządzono z żelaznej, mocno ocy nkowanej blachy 
orła polskiego, koronę, dziób i pazury posilono 
grnbj słotom dukatowem — Werkmiitrz [Józef 
Drezowski i kapral straży pożarnej Grzegorz Bą­
kała przytwierdził orfa do tego s&mego słapa, na 
którym przez lat kilkadziesiąt usadowiono dwugło- 
wca. Odtąd nad polckim Lwowem królować bęlzie 
na wieki ton nasz ptak ukochany i żrda* już siła 
go stamtąd nie nsnnie.

Następnie w imienin cechu ślusarskiego przełożo­
ny p. Gustaw P mmer zaseaczył, że zdobiący ukocha­
ne mi-;.sto srebrnojióry orztł zabłyśnie od dnia dzi­
siejszego na wieży ratuszowej 1 zapanuje md mia­
stem, które tyle of ±t poniosło w obronie swej pol­
skości. Imieniem c;chn ślusarskiego ofiarował p. Pam- 
mer w ręce presyd mta grodu „orła wykutego pracą 
rąk naszych by w miejsce dawnego symbolu zaboru 
i niewoli jako widomy znak wolności na wieży tej 
zabłysnął".

Po ślubowania, że brać cechowa od młota i ko­
wadła stać będzie t  w ir do na straży poisrcści gro­
du chór „Echa" odśpiewał hymn Nowowiejskiego 
z „Obrony Lwowa" — wkońcn prez. Neuman od­
czytał treść aktu pamiątkowego, który sporządzony

poL&CŚĆ: fi/em iw ien ie  prezydenta Neumana przy nroczyitem odsłonięcia Białego Orła
nnieszcuonego na wieży lwowskiego Rutnsza. Fot. U. Miiaz, Lwów.
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Ł v iv  ■anlfnntaja swą po lska ii: Naczelnik Państwa w towarzystwie wojewody Gradowskiego i prezydenta Neumana 
podcza* uroczystości odsłonięcia godła narodowego na lwowskim Ratuszu. Fot U. MUaz, Lwów.

został na pergaminie i zalntowany w środkowej czy­
ści orła ca wieży ratuszowej.'Akt ten opiewa:

W  czwartym rokn Zmai twych wstania Rze­
czypospolitej Polskiej, za Nacztlnika Państwa 
Józtfa Piłsudskiego, Wojewody Ziemi Lwowskiej 
Kazimierza Grabowskiego, kiedy na czele miasta

akcye handlowe, jakich tam dokonano, id | w dzie­
siątki miliardów, ożywienie wzrasta z dnia na dzień, 
tak, te czas ith trwania musiano nadprogramowo 
przedłożyć o cały tydzień.

W dnia 25 września, w którym Lwów zama­
nifestował swą polskość, umieszczając na szczycie

samem w oswobodzonej Rzeczypospolitej, czem był 
za etatów stawnej pamięci naszych królów, nim nas 
przemoc wroga rozdarli na trzy części.

Na dzień otwarcia „T rgóc“, na któro prpybył 
Naezeinin P.ństwa, przedstawiciele Sejmu. .Rządu, 
państw zaprzyjaźnionych i t. d.. przybrał Lwów uro­
czystą ss tę, a tłnmy ludności wyległy na ulice, 
któreri z dworca kolejowego mieli przej żdż.ć goicie 
do Katedry, stąl zrś na Plac Powystaw ;W y, nazy­
wany dz.ś Placem Wschodaim.

N i prronię oczekiwali Naczelnika: wojewoda 
p. Grabowski, b. minisBr Dąbski, prizydant miasta 
Neumaa, wraz z wiceprezydentami dr. Stahlem i dr. 
Schldchereai, pcsel Głąb ńskt, prezes kolei p. Bar- 
wicz z wiceprezesem Nosowtczum, reprezentanci izr. 
gminy wyznaniowej dr. D<*mact i dr Gnttman, 
dalej reprezentanci wojskowości mianowicie sztf 
sztabu jen. Sikorski, jon. Haller, jen. Linde, pełk. 
Mączyńskl. pnlk. Jasióikt. misya francuska 1 angielska, 
dalej grono wyższych cficerów, kompania honorowa 
19 p. i orkiestra.

O godz. 10*15, zajechał na perón specyalny po­
ciąg, który przywiózł reprezentantów Rjądu, oraz 
posłów z marszałkiem T^ąmpczyńBkim na czele. 
Pantnalaie o godz. 11. zajechał pociąg wiozący Na­
czolnika. Mn«yka odegrała hymn narodowy, w czasie 
którego p. Neuman powitał Naczelnika imieniem 
mir sta, poczem Naczolnik odebrał raport od kom n- 
danta kompanii honorowo), przeszedł przed frontem 
kompanii i w towarzystwie wojewody Grabowskiego 
w otoczenia szwadronu ułanów odjechał na nabo­
żeństwo do katedry, gorąco witany po drodze przez 
całą kdaość.

W obecności Naczelnika-Państwa, reprezentan­
tów zaprzyjaźnionych mocarstw zagranicznych, przed-

•twarola „Targów W ioho iliio ll”  wa Lwawla: Naczelnik Państwa z -wojewodą Grabowskim (w powezie) i m isja francuska (w samochodzie) po nabożeństwie inauguracyjnem

stał Prezydent Józef Neuman — to grdio Państwa 
umieszczono nroczyście na szczycie wieży ratusza 
dnia (24) września 1921. Orła tego ofiarowała 
Miastu korporacja mastrów ślusarskich, której prze­
wodniczącym był podówczas Gastaw Ptmmer. Wy­
konał go Franciszek Będkowski, majster ślasarski, 
przy pomocy werkmistrza Józefa Drezowsbiego 
według rysunku aren tekty Władysława Czerwiń­
skiego, docenta Politechniki lwowskiej.

Wznoś się, władaj nad n mi po wieczne czasy 
Orle Biały na szczęścia, chwałę i pośytek Rzeczy­
pospolite]u.

Orkiestra 5-grała hymn narodowy, przyczem 
spadła zasłona i oczom tysiąców obywateli m-asti 
odsłonił się majestatyczny Orzeł Bitły. Na szczy­
cie wieży ratnszowej trębacze odagrali aryę nRotyu.

w Katadrze lwowskisj.

wieży Ratnszowej Białego Orła, był zarazem dniem 
otwarcia „Targów Wschodnich". S anowić ou bę­
dzie w dziejach lwiego grodu punkt zwrotny. Lwów 
odzyska dawne swe znsr,zecie, j- kie misi c»łe wieki, 
jako ognisko hsndłu mędzy Polską i Zachodom 
a Wschodem. Polski Lwów wskrzesza zatem swe 
świetne wiekowe tradycje, stając się napowrót tem

Fot. M. Mflnz, Lwów.

Stawicieli Se mn, prawie, ie  w obecności całego 
miasta otw rto uroczeście pi rwsie „Targi Wscho­
dnie*. U wejścia silna strat policyjno-wojskowa pusz­
czała tylko osoby zaopatrzone w zaproszenia. Około 
godz. pół do 12  nstawili s ę na schodach wi dąćych 
do Pałacu Sitaki członkowie Rady miejskiej z wi­
ceprezydentami dr. Stthiem, Obirki&m i S hleicht-

Otwam® „Targów Ws;&v*dnich“
wn Lwowie.

Stwierdzeniom powolnego lesz systematycznego 
ps wracania naszych ekonomicznych stosnnków na 
normalne tory j -st nrządźenie! we Lwowie „Targów 
Wschodnich*. Przedsięwzięcie to wydawało się nie­
jednemu z’:yt ryzykowotm, choćby tyiko zo względu 
na wybór miejsca w tej części kroju, która w ciąga 
światowej wojny najbrdziej ucierpiał". Obawy o po­
wodzenie targów i osiągręeie zamierzonego cela 
okazały się b zpodstawne. I miejsce w jakiem jo 
urządzono i czas na jaki przypadły i wszystkie 
inno okoliczności złożyły się na cełcść tak odpo­
wiadającą zamierzeniom, iż obudziły podziw ogólny 
1 zadowoliły najdalej posunięte wymagania. Trans-

Otwarala „Targów Wschodnlek" wa Lwawla Tłumy przed Pałacem* Sztuki w ca 1 sie aktu uroczystego otwarcia Targów.
Fot. U. Mtlnz lw ów .
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st I.
Nigdy w życiu mojem nie widniałem rysóv/ 

tak klasycznych, tak czystych w liniach i Nie 
spotkałem nigdy ciała tak doskonałego i tak 
wytwornego w ruchu każdymi

Nie podziwiałem nigdy twarzy kobiece) tak 
harmonijnej w wyrazie słodyczy i dumy na niej 
rozlsnc|.

Twarz ta była może więcej dumna niż słod­
ka, bo przeświadczenie o swojej wielkiej pięk­
ności i hołdy odbierane od wszystkich, którzy 
się dc niej zbliżali, napełniały jej dusze dumą 
i pewnością siebie. Później, dusza ta ugięła się 
pod twardą ręką przeznaczenia -n ie  pod moja, 
niestety! -  i stała się naprawdę słodką i łagod­
ną - ale także nie dla mnie niestety I

Lecz duma jej była olbrzymia -  większa na­
wet niż moja, a przecież ja Dylem panem naro­
dów i władcą dusz cudzych ł

Marya Kabib była żona starego żyda, star­
szego od niej o przeszło tai trzydzieści. Miała 
z nim jedno tylko dziecko, córkę pięcioletnią, 
która dziwnie podobną była do niej. Żyli w Mo­
skwie już kilka lat, lecz nie byli Rcsyanami, 
pochodzili z Niemiec.

Żona starego Kabiba nosiła imię Myriam, ale 
przez kaprys przeistoczyła 10 imię na imię Ma­
ryi, matki Chrystusa.

Spostrzegłem później -  o wicie później, że 
nie był to zwyczajny kaprys, lecz myśl głęboko 
w niej ukryta i

K abibo/ie źyłi w dostatkach, gdyż stary zaj­
mował się handlem cennych klejnotów -  spe­
cyalnie szmaragdów i turkusów.

Mówiono nawet, że stery Kabib był bardzo 
bogaty i że ukrywał pieniądze w obawie kra­
dzieży łub prześladowania. Marya lubiła zbytek 
5 przyjemności, ale mąż jej niechętnie ulegał jej 
pragnieniom i zachciankom. Chciała pokazać się, 
błyszczeć między ludźmi, lecz Mojżesz nie po- 
pozwalał na żadne zbytki, co też było przy­
czyną ich częstych nieporozumień.

Kiika razy -  dowiedziałem się o tern późnie) -  
Marya Kabib zagroziła mężowi ucieczką z do­
mu i zabraniem ze sobą małej Racheli, którą 
ubóstwiała. Czy Mojżesz kocha! swoją żonę? 
Zdaje się, że nie. On kochał zanadto pieniądze, 
aby móc kochać kogokolwiek. Zona zaś jego 
nie ceniła dostatecznie tych pieniędzy i to było 
źródłem jego zmartwienia.

Czy był on zazdrosny o M aryę? Tego od­
gadnąć nie mogłem. Wiem tylko, że Marya była 
otoczona wielbicielami, a on jej nie zdawał się 
na to zwracać Uwagi. Marya zresztą odnosiła 
się do swoich >vielbicieli zawsze z wielką du­
mą i pogardą. Żaden z nich nie wzbudzi! w niej 
głębszego uczucia, jeden tylko, młody student 
niemiecki, johann Straube, przy|mowany był 
przez nią z większem zainteresowaniem i grze­
cznością. Ten młody człowiek był jednak chrze­
ścijaninem i nie mógł budzić niepokoju żadnego.

Żydówka może stać się niewierną względem 
swojego męża, ale nie zdradzi go dla człowieka 
innej narodowości i wyznania.

Takiem było wówczas moje przekonanie -  
ule wkrótce miałem się przekonać niestety, że 
było mylnem. Poznałem po raz pierwszy Maryę 
Kabib w synagodze w Moskwie. Znajdowała się 
w pierwszym rzędzie pomiędzy kobietami i kiedy 
po raz pierwszy oczy moje spoczęły na niej, 
uczułem w piersi płomień gorący, ten płomień 
nieomylny, który jest zwiastunem wielkich na­
miętności. Nigdy jeszcze kobieta nic uczyniła na 
mnie podobnego wrażenia. Podczas całej cere­
monii nie odrywałem spolrzenia od Maryl. Ona 
nie modliła się także. Spo| rżenie jej roztarg­
nione, jak gdyby zajęte jakąś myślą ukrytą, błą­
dziło po świątyni i pO otoczeniu. Była* bardzo 
bogato ubraną I miała na sobie wiele cennych 
kosztowności, ręce jej białe I okrągłe pokryte 
były bransoletami. I zaraz lam, w synagodze, 
pomyślałem, że aby móc złożyć pocałunek na 
tych pięknych, toczonych ramionach, oddałbym 
całą mo|ą wiedzę i życie,

W epoce tej byłem jeszcze bardzo wierzący 
t nabożny i natychmiast ogarnął mnie silny wy­
rzut sumienia za to świętokradzkie moje prag­
nienie.

aow oeca ^ iu it b o w a c t

Zostałem też za nie bezzwłocznie ukarany, 
bo Mary? ani razu nie spojrzała w moją stronę. 
Po chwili podeszła do męża i oboje wyszli ra­
zem z synagogi. Znałem już Mojżesza Kabiba, 
ukłoniłem się mu więc, kiedy przechodzili obok 
mnie. Stary odpowiedział na mój ukłon, ona zaś 
przeszła z głową wysoko podniesioną. Od dnia 
lego rozpoczęły się wszystkie moje cierpienia 
i stawały się z dniem każdym dotkliwsze ł przy- 
krzesze. Cierpienia nie zakończyły się nigdy -  
zakończą się wówczas dopiero, kłedy skreślę 
ostatnie słowa tej spowiedzi.

To pierwsze spotkanie tniaio się siać sym­
bolem tego, co uczyniła ze mnie ta fatalna, sza­
lona namiętność dla tej kobiety i stało się przy 
czyną jej śmierci i mojej.

Nazajutrz po poznaniu Maryi w synagodze, 
czyniłem starania, aby ją zabrać, już mnie nic roz­
dzielić nie mogło od tej kobiety, która w ciągu 
jednej godziny zdołała zabrać całą moją duszę 
i na zawsze ujarzmić moje zmysły.

Żyłem w doryć dobrych stosunkach z Moj­
żeszem Kabib. Ńśe wiem, z jakiej przyczyny, 
zauważyłem kilkakrotnie, że on uczuwai jakiś 
lęk przedemną. Pcszedkm  po niego na giełdę, 
z zamiarem wproszenia się w jakiś sposób do 
jego domu. Ale znahziem go zimnym i zamknię­
tym w sobie, bo żydzi wogóle niechętnie poka­
zują swoje iony, nawet współwyznawcom.

Zrozumiałem wówczas, że poważne prze­
szkody oddzielają mnie od kobiety, którą poko­
chałem od pierwszego we|rzenia, że równocze­
śnie zrozumiałem także, że wszystkie siły moje 
i w ysiki poświęcę sprawie zniszczenia tych 
trudności.

Teraz już moja wygórowana ambieya miała 
przyczynę bytu 5 Potrafię, choć brzydki i garbaty, 
stać się tak bogatym i potężnym, że zdobędę 
w końcu tę kobietę. Marya Kabib wydala mi 
się zresztą kobietą również bardzo ambitną 
i dumną - a wiadomo, że z podobnemi isto­
tami dojść do porozumienia nie zawsze można.

Moja poięga magnetyczna, która w krajach 
mniej egzaltowanych niż Rosya, byłaby osiąg­
nęła mniej powodzenia -  ściągnęła już tutaj 
koło 3iebic sam kwiat arystokratyesnego towa­
rzystwa Moskwy. Poza tem podróżowałem bez­
ustannie, wyjeżdżając do Odessy, Petersburga, 
Ki|owa t Warszawy. Przywoływano mnie tam 
nawet nocą dla porad dyskretnych, sowicie opła­
canych, przez ludzi którzy duchowo siali się 
już moimi niewolnikami.

Chociaż na razie więc dostęp do Maryi Ka­
bib był mi wzbronionym, nie traciłem jednak na­
dziei, że ujarzmię tę duszę odporną i dumną.

Pomału już nawet, pracując nad planem 
moim codziennie, potrafiłem już owładnąć umy­
słem  Mojżesza Kabiba. Człowiek ten w głębi 
rzeczy posiadał duszę mistyczną i gorącą. Była 
to szczególna mieszanina bankiera i marzyciela, 
człowieka, który nie lękał się łudzi, lecz widm, 
człowieka, który z zimną krwią ograbiłby rodzo­
nego brata, lecz w którym hypnotyzm budził lęk 
niewytłumaczony i niepokój, poc ągając go rów­
nocześnie niezwalczonym urokiem i pragnieniem 
zatapiania się w jego objawach.

Urządziłem się w ten sposób, że namową 
i suggestyą zmusiłem starego, aby był kilka 
razy świadkiem moich seansów i za każdym 
razem zdradzał obawę nienaturalną, patrząc na 
mnie zdumionym, niespokomym wzrokiem, jak­
gdyby mnie miał za istotę wszechpotężną, wy­
wołującą cuda.

Czułem więc. że oddziaływać mogę zwycię­
sko na tego nieświadomego, prostego człowie­
ka -  czuleni, źe pomimo jego podstępów i ostroż­
ności, zawładnąć mogę jego umysłem, aby na­
stępnie siać się panem kobiety, którą posiadał

Chociaż namiętność moja do Maryi wzra­
stała z dniem każdym, nie żywiłem leszcze żad­
nych konkretnych nadziei w stosunku do niej.

Kilka razy danem mi było ujrzeć ją, ale za­
wsze w miejscu publicznem, w lowarzysfwie 
męża, wytwornie i bogato ubraną, pokrytą klej­
notami wielkiej wartości. 1 zawsze widziałem 
ją dumną i milczącą, nie raczącą nawet obda­
rzyć mnie jednem spojrzeniem swoich przepy­
sznych, czarnych oczu.

To zimne, pogardliwe zachowanie się jej 
wobec mnie napełniało mnie wściekłością, ale 
umiałem już wówczas tak dobrze panować nad 
sobą, że nigdy nie zdradziłem się ze swoimi 
uczuciami. Nie starałem się nawet wejść w dom 
Mojżesza Kabiba, zanim nie nabyłem pewności, że 
wszystko co zechcę, uczynić mogę z tym czło­
wiekiem.

6

Chciałem mu zabrać żonę, sie żeby dojść 
do tego, on musiał się stać najpierw moim nie­
wolnikiem. Tymczasem musiałem ujarzmić moją 
szaloną namiętność, wybuchającą płomieniem, 
ilekroć zdarzyło się, że mogłem spojrzeć na 
ukochana przczemnie kobietę.

Ohl Bożel jakież ja piekielne męki przeży­
łem w tym czasie I

Aie wówczas żywiłem w sobie cudowną na­
dzieję, że Marya kiedyś będzie należeć do mnie, 
cieszyłem się pewnością, że posiadać będę |ej 
piękne ciało wraz z jej duszą uległą i mnie 
oddaną.

Ta nadzieja i ta pewność podtrzymywała 
mnie przez dłuższy czas, który zużyć musiałem 
na wprowadzenie nieznaczne Mojżesza w za­
sadzkę, przezemnie zastawioną tak zręcznie 
i zuchwale, że się już nigdy z niej wydobyć 
nie mógł.

Tymczasem zaś, aby się pocieszyć irochę 
w te| mrówczej i podstępnej pracy wokoło 
przyszłego mojego szczęściu, naprowadzałem 
starego Mo|żesza na detaliczne opowiadanie
0 Maryi, tyczące się jej przeszłości i obecnego 
jej życia.

Wspominałem już, że Marya żywiła pewne 
uczucie dla niejakiego johanna Straube, Niemca, 
który w tym czasie, zostawszy profesorem filo­
zofii, postara! się o katedrę w Moskwie, aby 
żyć blisko kobiety, którą kochał od łat dzie­
cinnych.

Po raz pierwszy wywarłem suggestyę swoją 
na Mojżeszu Kabibie, zmusza qc go, aby zam­
kną! dom swój przed tym podejrzanym dia mnie 
gościem, który doląd budził w mężu Maryi za­
ufanie spokojne. I po raz pierwszy wówczas po­
drażniłem Maryę, która opierała się silnie na­
mowom, a następnie rozkazowi swojego męża. 
Musiała zrozumieć, że jakaś w ola silniejsza od 
jej wdzięków działała tutaj i że jakaś ukryta 
potęgi wałczyła przeciwko jej miłości, rodzącej 
się już może dla Johanna Straube. Tę pierwszą 
próbę władzy przeprowadziłem zwycięsko zu­
pełnie.

Marya nie przebaczyła tego ieroru swojemu 
mężowi i aby go ukarać -  i może mnie także 
zapewne -  zamknęła się w domu swoim i nie 
wyszła z niego przez klika miesięcy. Przez len 
czas nie widziałem jej wcale.

jednakże przy pomocy mojej sekretnej poli- 
cyi -  a zorganizowałem ją doskonale -  mo­
głem się dowiedzieć, że koresponduje z młodym 
profesorem. Udało mi się nawet przejąć kilka 
tych listów.

Pisała do tego nędznika w słowa ch pełnych 
uczucia i namiętności, zdradzających, że od laf 
paru była jego kochanką.

Zachowałem te fatalne listy, źródło najokrop­
niejszych moich tortur t dziś jeszcze odczytuję 
je przed śmiercią, aby rozkrwawić do reszty 
ranę mojego serca nigdy nie zasklepiona.

Z kilku listów dowiedziałem się również, że 
Marya Kabib widuje się potajemnie z johannem 
Straubcm, aie dopiero później, daieko później, 
dowiedziałem się, w jaki sposób i gdzie miały 
mielsce te schadzki.

Od tej chwili śmierć młodego profesora była 
już dla mnie niezłomnie postanowioną. Dotąd 
nie zabiłem jeszcze nikogo, nie dlatego, abym 
się obawiał ewentualnych skutków morderstwa 
lub wyrzutów sumienia, ale dla tej przyczyny, 
że nie potrzebowałem uciekać się aż do tego 
środka, aby uczynić kogoś rzeczą swoją nie­
szkodliwą i bezbronną.

Zazdrosny aż do wściekłości o tego młodego 
Niemca, który posiadał tę przewagę nademną, 
iż był piękny i młody, zaprzysiągłem sobie, źe, 
jeżeli w inny sposób nie uda mi się zerwać 
ten węzeł mlłośct, łączący go z Maryą -  zabiję 
go przy na|bliższe| sposobno ci. Wyznam pó­
źniej, w jaki sposób dokonałem tej zbrodni, 
która nie okazała się bezcelową, chociaż przy 
czyniła się jeszcze więcej do oddalenia ede- 
mnie Maryl Kabib. Tymczasem zaś zapanowa­
łem już zupełnie nad umysłem Mojżesza Kabiba
1 stanąłem na czele wszystkich żydów rosyj­
skich i polskich.

Dom mój w Moskwie stał się punktem zbor­
nym, do którego zbiegali się żydzi z całego 
kra|u po rozkazy, rady lub pomoc. Przybywali 
oni zawsze nocą, aby u|ść przed oczami policyi, 
składali u mnie pieniądze, czynili narady, orga­
nizowali nowe programy ekonomiczne, obrony 
wza]emne| i walki ukrytej, którą się żydzi posłu­
gują zawsze, w jakimkolwiek znajdą się kraju.

Ciao dalszy nastąp#.
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(P ow ieść  w spółczesna).
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■ ■ Bynajmniej,' tyiko trochę inaczej ukształ- 

fowało sit? moje życie i dlatego musze wiece] 
myśleć.

-  Pani me ciężkie warunki życia? utrzy­
muje pani może rodzinę? no, to byłoby trochę 
trudno, z tej pensyi.

-  Praca, to nie najcięższa rzecz w życiu.
-  A cóż? -  zapytał szczerze zaciekawiony-  

co ieź tak zaciężyło na losach tej cichej, praco­
witej dziewczyny, że sprawiała wrażenie ptaka 
o związanych skrzydłach.

-  Dużoby o tem mówić -  powiedziała spo­
kojnie -  a nie warto.

-  Dlaczegóż nie warto?
-  Bo to są rzeczy wyłącznie osobiste, takie 

własne, które cbcych nie interesują.
Nie wiedział sam dlaczego, ale sprawiło mu 

to chwilową przykrość, że Bronka nazwała go 
obcym. Nie mógł jej zaprzeczyć, był dla niej zu­
pełnie obcym, dotychczas rzadko kiedy zamie­
niał z nią więcej ponad parę zdań w sprawach 
ściśle biurowych. Skądże mogła mieć do niego 
zaufanie i opowiadać mu o tem, co jej cięży, 
co ją smuci. Zwłaszcza, że robi wrażenie skry­
te] i nieufnej.

Przypomniał sobie, że tyle innych kobiet przy 
pierwszem spofkaniu spowiadało się przed nim 
z najtajniejszych czasem przeżyć. Twierdziły, że 
on umie fak doskonale słuchać 1 Ta widocznie 
jest inna, nie lubi mówić dużo, choć, zdaje się, 
że miałaby więcej niż tamte do powiedzenia.

-  Piszemy dalej, proszę pana ?
=  W tej chwili -  podszedł do biurka i prze­

glądał jakieś notatki.
Bronka, odwróciwszy się od maszyny, objęła 

spojrzeniem jego piękna, rasową giowę.
-  Czy słyszysz ty, to nieme wołanie mojego 

serca? czy usłyszysz je kiedykolwiek?... iy cu­
dny, najpiękniejszy. Coś ml zabłysnął w sza- 
rzyźnie życia jak królewicz z bajki, jak słone­
czne marzenia o szczęściu... głucha jest dusza 
twoja na głos mojej rozpaczy 1 tęsknoty... nic 
dojdzie do niej krzyk, co niesie się poprzez 
czarną, nieprzespaną noc, w czasie której ból 
wzgardzonego kochania na piersi się kładzie, 
a łzy płynące ulgi nie przynoszą, lecz jak kro­
ple roztopionego ołowiu padają na serce... Nie 
słyszysz skargi, nie słyszysz jęku męki, bo nie 
rozumiesz mowy ust, które milczą!... 1 nie do­
wiesz się nigdy, nigdy, jak bardzo cię kocham, 
bo byś najczystszy kwiat mej miłości rzucił pod 
nogi pierwszej lepszej gęsi albo ladacznicy w la­
kierowanych pantofelkach...

Kiólecki przerwa! nagle swą pracę:
-  Pani mówiła coś do m nie?
Drgnęła silnie.
-  Nie, nic nie mówiłam...
-  To dziwne, zdawało mi się, że wyraźnie 

głos pani...
-  Istotnie, fo dziwne -  szepnęła tak cicho, 

że prawie niedosłyszalnie...
Roman zaczął znowu dyktować. Klawisze 

maszyny zaklekotały, smukłe pałce Bronki bie­
gały po nich szybko, ale oczy odrywały się co 
chwila i brały w siebie, wchłaniały piękność 
twarzy męskiej tak rasowej i junackie], jakby 
ze starego portretu wykrojonej... Dziewczyna co­
raz silniej wytężać musiała uwagę, coraz inten 
sywniej skupiać całą moc woli, aby zapanować 
nad slodkiem omdleniem, przenikającem zmy­
sły, zaślepione czarem piękna', upojone melodyą 
metalicznego, głębokiego głosu, rozkołysane roz­
koszną bliskością ukochanego...

To czarowne sam na sam przerwało nagłe 
wtargnięcie Juliana Woźniewicza, który wbrew 
swemu zwyczajowi otworzył drzwi ze stukiem, 
wszedł wielkimi krokami 1 zapomniał się ukło­
nić... Anemiczny młodzieniec bledszy był niż 
zwykle, tylko oczy mu jakoś dziwnie, niemal 
dziko błyszczały...

-  Romek 1... słuchaj...
-  Co się stało?...
-  Mam do ciebie niesłychanie ważną sprawę!...
Roman skrzywił się lekko niezadowolony, że

mu przerywają pracę.
-  Zaraz? w tej chwili? Nie możesz poczekać?
-  Ntsl... nie!... muszę cl to powiedzieć... po­

prosić cię...

-  O co V
-  Żebyś był moim sekundantem L.
Romanowi kartki papieru wyleciały z ręki

m podłogę. Bronka, której Wożniewicz zdawał 
się nie wiedzieć, podniosła wzrok zdumiony.

-  Cc?! Ty chcesz się pojedynkować?! Z kim? 
o coVI Miałeś jaką awanturę?]...

-  To nie o awanturę chodzi, ale o coś sto­
krotnie ważniejszegojł.. Muszę wyzwać Chaniew- 
skiego !...

-  Kogo?!
-  No, mówię... Chaniewskiego i...
-  Naszego dyrektora?!...
-  Tak jest, właśnie jego!...
Romar byi fak zaskoczony, że na chwilę onie­

miał i znieruchomiał. Natomiast Bronka kiwnęła 
znacząco głcwą, jakby powiedzieć chciała: „aha! 
już rozumiem wszystko I"

-  Oszalałeś, czy co? Gorączkę m a s z ? - z a ­
wołał wreszcie Króieckf, odzyskawszy głos. ~  
Co ci znów do głowy strzeliło?... I dlaczego?...

-  Więc pytam -  będziesz moim sekundan­
tem ? -  nalegał dalej Wożniewicz. Na jego blade 
policzki wystąpiły okrągłe, ceglasfoczerwone 
piamy.

-  Poczekajl... Co ci Chanlewski zrobił?... Bo 
to, uważasz, własnego szefa wyzwać na pojedy­
nek... Musi być jakiś porządny powód.,. Obra­
ził c ię?

_ -  tfu nie o mnie bezpośrednio chodzi...
-  Więc o kogóż ?
-  O cześć kobietyi..„ o przyszłość, o los mło­

dej, niewinnej dziewczyny, na którą czyha po­
dły człowiek].., ]a go...

W oczach Romana zamigotało coś jak śmiech.
-  Aha! już jestem w domu!,.. Coś mi się 

o uszy obiło 1 **•
-  A widzisz 1... widzisz 1...

Widzę, że masz bzika... Słuchajno mój 
Donkiszocie...

-  Żartujesz sobie?! Romku i... Ach! gdybyś 
wiedział wszystko l..

Roman wykonał gest zniecierpliwienia.
-  Ależ wiem, wiem... aż zanadto!... i dla­

tego ci mówię: kaź sobje zrobić na głowę okład 
z lodu...

Wożniewicz zaciął usta i spojrzał na kolegę 
z bezmiernem rozżaleniem.

h  Nie spodziewałem się tego po tobie L. 
Zwrócę się zatem do kogo innego.

Obrócił się ku drzwiom, jakby chciał odejść. 
Roman jednak zatrzyma! go, kładąc mu rękę 
na ramieniu.

-  Słuchajże. waryacie, nie rób głupstw... Wie* 
rzaj mi, ż<? twoja Dułcynea nie byłaby ci za to 
wcale wdzięczną...

-  Romanie! ja nie pozwolę ni kom u-. nawet 
tobie...

- Masz tobie, teraz gotowy jesteś wy 
zwać mnie na pojedynek i... Julek, iy wiesz o tem, 
że cię serdecznie lubię i że ci zawsze nieźle 
radziłem... No cóż, nieprawda?...

-  Prawda -  przyznał julian -  ale w tym 
wypadku...

-  ! w tym wypadku musisz postąpić we­
dług mojej radyl.. Otóż pójdziesz teraz spoko] 
nie do swej roboty, napijesz się parę szklanek 
zimnej wody, a potem iiliżankę gorącej herbaty, 
żebyś stę nie przeziębił, a potem koło godziny 
czwartej po południu przyjdziesz do mnie t wtedy 
pogadamy...

-  ja nie mogę czekać do... -  zawołał Ju­
lian trochę już jednak mnie] pewnie.

-  Musisz poczekać 1... Takich spraw nie roz­
strzyga się na kolanie. Pomyślno, że masz 
matkę i pewne obowiązki...

Stanowczość i energia Króleckizgo wywie­
rały zawszę bardzo silny wpływ na Woźniewi­
cza. Bywały nawet momenty, że ten magnetyczny 
wpływ odnosił chwilowe zwycięstwo nad uro­
kiem zielonych oczu Stefki Łączkówhy.

Spokój i niezłomne przekonanie z jakiem 
Królecki mówił -  podziałały i teraz.

-  Więc dobrze. Idę. Zaczekam do czwartej 
pamiętaj, tylko do czwartej...

-  Przedtem nie zrobisz na własną rękę ża­
dnego głupstwa? Słcwo honoru?

-  Siowe
Podali sobie ręce i Wożniewicz opuścił po­

kój. Roman potarł ręką czoło:
-  Psiakrew!... idyofyczna hisforya... Biedny 

chłopak...
-  Biedny 1 -  powtórzyła Bronka.

-  No i z tern wszystkiem jest jednak soli­
dnie głupi 1... Żeby do fego stopnia być zaślepio­
nym...

-  On ją fak kochał...
-  Więc pani wie o co chodzi?
-  Naturalnie, że wiem... Przecież całe biuro 

już mówi o tem, dlaczego Łączkówna...
Urwała nagle. Zapiekło ją to nazwisko w gar­

dle. W mózgu z nieznośną fotograficzną dokła- 
dnością odzwierciedliła s ’ę scena : Roman z przy­
tuloną do jego ramienia Stefką.

Machnął ręką lekceważąco:
-  I żeby to miał dla kogo...
-  Jakto, więc panu nie podoba się Łącz­

kówna? -  twarz Bronki przy tern pytaniu znowu 
spłonęła różową łuną krwi.

Roman odwrócił nieco głowę. Nie patrzał jej 
w oczy. Był irochę zmlęszany.

-  Podoba... nie podoba... Pani stawia kwe- 
styę lak kategorycznie... To jest bezwąfpienia 
ładna dziewczyna... Ale niepodobna brać jej na 
seryo... No mniejsza z tem...

-  Czy będziemy pisać dalej?
-  Dzisiaj już nie. Ten narwaniec zepsuł mł 

nastrój do pracy... Trzeba jednak pomyśleć, żeby 
on zbyt wielkiego byka nie strzelił... Szkoda chło­
paka...

Bronka wstała od maszyny powoli, nie spie­
sząc się... Tak się jej nie chciało sfąd odchodzić,

-  Panno Bronisławo...
-  Po rez trzeci zarumieniła słę. Drobna pierś 

zafalowała pod ciemną bluzką. On nazwał ją 
po imieniuI... On zna, on pamięta jej imię!,..

-  Siuchtun pana.
-  Mam do pani wielką prośbę.
-  Pan... prośbę... do mnie?... Słucham.
-- Otóż lak jest... Jak pani maże wiadome 

lub nie wiadomo... oprócz obrabiania biurowych 
„kawałków”, mam jeszcze inne aspiracye... Mię­
dzy innemi żywię chwalebny projekt zrobienia 
doktoratu z filozofii... Mam już temat do pracy 
doktorskiej i poczyniłem mnóstwo no ta tek ... 
Wszystko io jeszcze nieuporządkowane, chaoty­
czne, ale gdybym mógł mieć pomoc takiej do­
skonałe] dakiyiografki... jak pani...

Oczy Bronki za|aśhiały jak gwiazdy w naj­
piękniejszą noc letnią.

-  Ależ doskonale l.. Powinien pan konie­
cznie zdać doktorat!... I jakiż to temat?

-  Straszna „piła”: „Najnowsze teorye w este­
tyce współczesnej, a imperatyw kategoryczny 
Kanta”. Swoją drogą wszystkie notatki leżą w nie­
ładzie, że nie wiem, jak z lego wybrnę...

-  Możeby pan dał mi je do przejrzenia... 
Ten przedmiot nie jest ml zupełnie obcy...

-  Co? pan! studyuje Kanta?!
-  Ochl... studyuję... lo zbyt górnolotne wy­

rażenie... Zajmowałam się filozofią trochę... tak 
po dyletancka, ale sądzę, że to wystarczy...

•- Pani jesi doprawdy cudowna 1... I zgodzi­
łaby się pani!...

-  Naturalnie, jak najchętniej 1...
Ciepła fala uszczęśliwienia zalewała mózg 

i serce dziewczyny.
-  Dziękuję pani. Żalem chodzi o czas 

i miejsce...
-  Naturalnie w godzinach pozablurowych...
-  Dokładniej umówimy się jutro... Co zaś 

do miejsca... Tutaj byłoby trudno... -  przerwał 
i spojrzał nu nią wahająco.

-  Czy... czy pani zdecydowałaby się przy­
chodzić do mnie?... Postarałbym się tak to za­
aranżować, aby opinia...

Bronka odrzuciła energicznie w tył czarno­
włosą głowę. Co jej tam opinia, gdy przyświecę 
jej nadzieja, że będzie mógł?, widywać go co­
dziennie, słuchać jego głosu, być mu pomocną.

-  Nie dbam o to. To przecież chodzi o rzecz 
poważną, o pańską pracę doktorską...

-  Zatem -  układ zrobiony... A co do hono* 
raryum...

Promieniejąca twarz Bronki przygasła znowu, 
pociemniała, zszarzała...

-  Proszę m?. nie mówić o honoraryum...

(Clap i-nlssy nastapi).



S r .  41 490W O 8G I

EOBERT mOHEMS.

Tldiascisab t  aagletektegt Marjl Starcra^felej. 
TOM I I

-  Pragnąłbym... ah, Jakbym pragnął, żebyście 
byli oboje lepszymi przyjaciółmi -  rzekł w kcńcu.

-  Po wszystkiem, co iobie powiedziałam! -  
zawo ała z goryczą.

-  Wiem, wiem, a teraz, kiedy uratował mi 
życie i

-  Są rzeczy, których kobieta nie może nigdy 
zapomnieć, Nigel. Ja... naturalnie Jestem bardzo 
wdzięczna Meyerowi Isaacsonowi lekarzowi, 
lecz z Meyerem Isaacsonem Jako człowiekiem, 
nie mogę nigdy być w przyjaźni. Winnam ci 
prawdę pomimo, że może iobie być przykrą.

-  Tak, faki
-  Podczas mojej nieobecności wybada], ile 

mu jesteśmy winni. Przypuszczam, że teraz, 
kiedy sie czujesz tak bardzo lepiej, nie pozo­
stanie z nami wiecznie.

-  Nie, rozumie sie, że chcia by wyjechać.
Mówi! z wahaniem. Ze zwykłym egoizmem

chorego człowieka znajdował, że dużo mu sic 
należy. Data nru teraz to poznać. Jak wiele byl 
winien Isaacsonowi! Spojrzał na żonę. Jsk wiele 
był winien i Jej! Uczuł znów swą bezsilność, 
tak prawie. Jak dziecko. I ie dwie ludzkie istoty, 
na kiórych się opierał, żyiy w nieprzyjaźni... tiie 
jawnej, lecz skrytej nieprzyjaźni. Nte wiedział 
do jakiego stopniał Lecz Ruby mówiła mu nieraz 
o Meyerze Isaacsonie rzeczy... Wiedział również, 
że lssacson nie ulał jej dawniej, i czuł, że nie 
ula 1 teraz.

-  Mogę zatem Jechać? -  zapytała.
Nie mógł rozsądnie się sprzeciwić. Pomyślał 

o Je] długiem poświęceniu.
-  Owszem, najdroższa, jedź. Lecz nie poje- 

dziesz dzisiaj?
™  Chciałabym. Wezmę z sobą fylko walizkę, 

hn prędzej wyjadę, tem prędzej w.ócę.
-  Za dwa dni?
-  Za dwa dni.
-  A gdzie zamieszkasz?
-  U Shephearda.
-  Nie lubię tego, że jadziesz ssms. Chciał­

bym, żebyś miała pokojową.
-  Zgadłeśl -  zawołała.
-  Co? zapytEł zdziwiony,
-  Nie chciałam o tem mówić, ale powiem. 

Czy mogę mieć znowu pokojową?
-  To tego potrzebujesz! wyszukać poko­

jowej?
Uśmiechnęła się nieśmiało.
-  Obchodziłam się bez niej doskonale, ale 

zawsze...
Od tej chwili prosił ją, błsgał, żeby co prę­

dzej jechała.
Zanim Isaacson nadszedł wszystko zostało 

postanowione. Kiedy się o tem dowiedział, rzzkl 
tylko:

-  Podziwiam Mrs. Armina, że się tak długo 
bez pokojowej obchodziła.

Wkrótce odszedł do swego pokoju i zamkną! 
się w nim. Powiedział, że ma listy do napisania.

Lecz nie wysłał żadnego listu tego dnia.
Tymczjdse n Mrs. Armine przy pomocy jednego 

z Nubijczyków pakowała swoje rzeczy. Teras, 
kiedy wreszcie czyniła coś z określonym planem, 
dziwiła się, że mogła znieść tak dtugo lo życie 
wyczc kiwania.

-  Gdybym mogła wyjechać na zawsze i -  
myślała krzątając się po obieralnym pokoju. -  
Gdybym mogła Już nigdy nie zobaczyć mego 
męża, ani Isaacsona 1

Z tą myślą stanęła na chwilę.
Przypuściwszy, że tak się rzeczywiście stanie 1 

Przypuściwszy, że znajdzie Barcndiego, powie 
mu. wszystko, co się stało, przedstawi mu swoją 
mękę, poprosi go o zatrzymanie jej przy sobie. 
Będzie dobrymi Zastosuje się do je] życzenia, 
nie będzie jej narzucał swoich rozkazów. Byłby 
wielki skandal, lecz cóż z fego? Nie dbs!a
0 opinię publiczną. Pragnęła tylko uciec od 
wszystkiego, co jej przypominało Europę, dawniej­
sze życie; pragnęła Zanurzyć się we Wschodzie
1 ukryć się w nim na zawsze. Dalsza przyszłość 
była dla niej niczem jedyną jej myślą, jedyną 
troską było uciec odrazu i otrzymać to, czego 
pragnęła, czego całą swą istotą nieustannie po­
żądała. Była opanowana jedną myślą, jak tylko

kobieta jej temperamentu w krytycznym okresie 
swego życia opanowaną być może.

Nie powinna już powrócić. To będzie ostatni 
dzień z Niglem.

A tymczasem Isaacson siedząc na balkonie 
w swoim pokoju i paląc nargileh, rozmyślał. 
Nie był zupełnie pewny, lecz skłaniał się do 
przekonania, że ten wyjazd Bella Donny będzie 
ucieczką. Czy ma jej pozwolić wyjechać? Za­
miast pisać listy namyślał się nad tem. Byio 
może jego obowiązkiem nie dopuścić dc tej 
podróży. Gdyby wszystko zostało kiedyś wyja- 
wionem, cały świat mówiłby, że powinien był 
wystąpić. Lecz on nie dba! o świat. Myślał
0 swoim przyjacielu.

Kiedy skończy! palić i wypnści! nargileh ze 
swych długich pslców, postanowił, źe pozwoli 
Bella ponnie wyjechać.

! tego wieczoru na krótko przed zachodem 
pocałowała swego męża, żegnając się z nim
1 zapytując się w duchu, czy go Jeszcze zobaczy.

Poczem wyciągnęła rękę do Mayera Isaac- 
sona.

-  Do widzenia, doktorze! Proszę dobrze na 
niego uważać •- rzekła.

Isaacson ujął jej rękę i znowu w te] stanow­
cze] chwili, pomimo powziętego po południu 
postanowienia, nie mówił sobie w duchu: -  czy 
mam ją puścić? lecz -  esy ją wypuszczę? -  
I skutkiem tej ostatniej myśii chwyci! jej rękę, 
jakby ją chciał zatrzymać. I nagłe zobaczył w jej 
oczach wyraz, kfóry w nich widział w sanefua- 
rim w Edfu... wyraz przerażenia.

- Obiecujesz zabawić tylko dwa dni, Ruby? 
Obiecujesz? -  dopytywał si? Nigel.

-  Obiecuję, N igel-rzek ła z oczami uikwio- 
ttemi w Isaacsona.

Doktór puścił jej rękę. Odetchnę!? i wyszła.

XX.

Po wyjeździć Mrs. Armine Isaacson doznał 
nagłej ogromne] ulgi. Kiedy spojrzawszy na ze­
garek przekonał się źe pociąg do Kairu już od­
szedł, a w pół godziny później wróci! Ibrahim, 
oznajmiając, że „my lady wyjechała bardzo 
ładnie doprawdyu ucieszył się jak człowiek, 
który zrzucił z siebie wielki ciężar, lub więzień 
niespodzianie wypuszczony na wolność. Zrozu­
miał teraz w pełni, jak bardzo przymusowe to­
warzystwo Mr. Armine go przygniatało. Trudno 
mu było pojąć, a tembardziei sympatyzować 
z widocznym żalem Nigla po wyjeździe żony 
ł pragnieniem jej prędkiego powrotu.

Nigel naturalnie nie srukal echa swej tęsknoty 
w Isaasonte, kióry ze swej strony starsi się 
ukryć odczuwaną radość. Lecz, czy Isaacson 
lepiej grał swą rolę, czy też postedał w wyż­
szym stopniu zmysł obserwacyjny, dość, że czy­
tał wyraźnie w duszy swego przyjaciela, pod­
czas, gdy ten zgadywał tylko, lub podejrzywat 
jego uczucia.

Obted ich zapowiadał się smutny. Wyjazd 
Mrs. Armine nietyiko nte zmniejszy! przedziału, 
jaki między obu mężczyznami panował, lecz go 
powiększył, jednak wewnętrzna radość Isaacsona, 
jakkolwiek staranie ukrywana, wzięła górę. Bez­
wiednie Nigd zaczął topnieć. Isaacson skierował 
rozmowę, która się wciąż urywała, na jego 
zdrowie i Ntgeł powtórzył to, co już powiedział 
swej żonie:

-  Dzisiaj czuję, źe się bud2? do życia.
-  Dopiero dzisiaj? -  zapytał doktór.
-  Oh, czułem się ciągle lepiej i lepiej, ale 

dzisiaj, to jakby drzwi, które się wciąż zacinały, 
nagle stanęły otworem.

-  Nie dziwię się. To nagłe uczucie polep­
szenia bywa oznaką rckonwalcseencyi.

-  Cżv... czy nie następuje późnie] pogor­
szenie? -  zapytał Nigel z nagłymi niepojem.

-  Czasami przy gorączkowych chorobach 
głównie. Lecz co do ciebie, nie potrzebujemy 
się obawiać czegoś podobnego.

Ostatnie słowa, zdawało się, dały Niglowi 
do myślenia. Po paru minutach milczenia rzekł 
poważnie:

-  Ale prawdę? co mi było właściwie ? Jr-ka 
to była choroba? Przez cały fen czas byłem tak 
prze ęly mci.m stanem, że się ciebie o te nic 
seytstem.

-  A może się pytałem? -  dodał.
-  Nie, nie zdaje mi się -  odrzekł Isaacson 

tonem, który nie zachęcał do dalszej rozmowy 
o tym przedmiocie.

-  Czy lo byio tytko porażenie słońcem? 
Jestem., prawie pewny, że nie.

- Nie mogę tego złożyć całkowicie na po­
rażenie. Hartley nie miał zupełnej słuszności 
mojem zdaniem.

-  A zatem? ~  pytał Nłgel, zadowolony, źc 
znalazł debry temat do rozmowy.

-  Widzisz, byłeś już niezdrów przedtem, 
zanim wyszedłeś na słońce, prawda?

-| Tak, fo fa kąpiel w Nilu pod Kons. Zda­
wało mi się, że wszystko od tego sfę zaczęło. 
Ale, wiesz, pomimo, że nie wspmniaiem o tern 
nikomu, nawef tobie, myślę, źe nie byłem Już 
zupełnie zdrów przed tą kąpielę. Przypuszczam, 
że dlatego właśnie się przeziębiłem.

-  To bsrdzc możliwe.
-  Wsiadając na Lonlię czułem się doskonale. 

Wygląda lak, Jak rdyby io mlaio Jzkąś stycz­
ność z tą lodzie. Mam wrażenie, że zdrowie 
zaczęło mi się psuć bardzo prędko po naszem 
odpłynięciu. Lecz zto postępowało fak stopniowo, 
że z począlku nie zauważyłem tego. Kąpiel po- 
gorszvła mój stan, porażenie dokonało reszty.

-  Ahl
Isaacson naia! trochę wody Vidiy do szklanki 

i zaczął wyciskać do niej sok z cytryny. Nigel 
mu się przypatrywał

-  Nie powiedziałeś mi ostatecznie, co to 
było -  rzekł w końcu.

-  To takie skomplikowane sympfcmaiy.
-  Źe nie można ich określić żadną nazwą?
Isaacson wycisnął ostatnie krople cytryny,

wziął serwatę i obtarł starannie swe diugie, 
cienkie patce.

-- Co z nazwy? -  zauważył.
Spojrzał przez tót na Njgla.
-  Nie chcesz mi powiedzieć? -  rzek! Ar­

mine.
Obudziła się w nim ciekawość, czy też inne 

jakieś uczucie.
Tego nie mówię, lecz widzisz, my lekarze 

musimy być ostrożni. Nie możemy się narazić 
na zaprzeczanie samym sobie.

-  Hartley tak, ale nie ty.
-  Wykręcasz się i -  zawotst nagle.
-  Isaacson wypił wodę z cytryną. Odstawił 

spokojnie szklankę.
-  Wykręcasz się -  powtórzy! Nigel -  dla­

czego?
-  Czy ci nie dość, źe powracasz do zdro­

w ia? Co ci przyjdzie z tego, jak się dowiesz 
jaka io była choroba?

-  Co mi przyjdzie? Lecz czy lo nie całkiem 
naturalne, że chciałbym wiedzieć? Pc co ta ta­
jemnica?

Zatrzymal się. Nachylił się trochę nad slotem 
i rzekł.

-  Czy moja żona wie?
-  Nie mówiłem jej -- rzekł Isaacson.
-  Ale czy wie?
W głosie i w oczach, które patrzały leraz 

na Isaacsona byio podejrzenie.
-  Skąd mogę wiedzieć! Powiedziała mi, że 

przypuszcza, że tb porażenie słońcem.
-  To była niedorzeczność Hartleya. Hartley 

wbił Jej to do głowy. Lecz od kiedy przybyłeś, 
zrozumiała, że było w tem coś więcej.

-  Nie wtem.
Nigel czekał, jakby czekając, obszerniejszej 

odpowiedzi, lecz Isaacson milczał. Obiad był 
skończony. Nigel wstał i pewnym, chociaż jesz­
cze ciężkim krokiem przeszedł do salonu.

-  Czy będziemy siedzieli na tarasie?
-  Jeżeli chcesz; sie musisz włożyć płaszcz 

na siccie. Pójdę go przynieść.
-  • Oh, nie...
Lecz Isaacson już wyszedł. Po chwili wrócił 

pomógł Niglowi nałożyć płaszcz, wziął go pod 
ramię i zaprowadził do fotelu, poczem okrył mu 
kolana pledem.

-  Jesteś nadzwyczaj dobry dla mnie, Isaac­
son -  rzekł Nigel łagodnie... -  nadzwyczaj 
dobry. Jestem ci wdzięczny.

-  Tak będzie dobrze.
-  Właśnie mówiliśmy dzisiaj o iem. Ruby 

i Ja. Mówite, że nte możemy nadużywać twej do­
broci, że nie możemy cię zatrzymywać teraz, 
kiedy już wylazłem z'moje] biedy.

- Chce mnie się pozbyć. A zatem wracał -  
Myśl fa błysnęła Isaacsonowi, obalając zdanie, 
które sobie po części wyrobił.

-  Oh, nie spieszno mi — rzekł obojętnie -  
Chcę cię doprowadzić do pełni sił.

-  Tak, ale iwoS pacyonci w Londynie!

iCfeiK dalszy nastąpi)-
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Echa strzałów, które mlogły się we Lwowie, przy- 
pomniały nam snowu sprawę ukraińską i to w chwili, 
gdy R>da Lgi Narodów ma się zająć jtj rozstrzy­
gnięciem, to jest onec o stosunku wschodni:)* części 
Małopolski do rcsriy naszego kraju.

Sprawę ukraińską. po zawarciu traktatu w Bydze 
i przyjęciu go do wiadomości przes. cały świat, nale­
gałoby uważać za ostatecznie zzł&twionę I to w spo­
sób aupelnle racjonalny, to jest no podstawie wza­
jemnego porezamteula między interesowauem!, w da­
nym zatem wypadku Polską, Rasyą sowtechą 1 1 ; część 
Małorasi, która moio sobie rościć pretensję do nazv?y 
U rainy, jeśli ona koniecznie ma widnieć na karcie 
Europy. Porozumienia to nastąpiło bez potrzeby uele- 
keal". się de pouocy rozmaitych egzotycznych raeizo- 
snawców.

Ale tymczasem wyłazi na trierach druga U mina, 
zw&na przez jej politykę zechsdnlą, s.ęgającą od Z ora­
cza po San, ewentualnie jaszoas dalsj na saahód, o Ile 
tom tiipjdn’ , się poszczególna gminy, zmieszkslo przez 
Rusinów. Ti. draga Ukraina, to Ukraina P^trnszewycza 
i spółki, w której msję g!>s dawni wschodnio gali­
cyjscy borbifaksy, w gńścte Strachów, Kostiów Ło­
wickich, Odnalewshlch et iuth ąnanU, wychowanych 
na polskiej kulturze i na polskim chi óin za austry- 
aekle i niemieckie pieniądze. Ci. stosunkowo nam naj­
bliżsi, są tsi największymi i najzagomtesymi naszymi 
wrtg.ml I prowadzą dalej politykę inspirować w da­
wniejszych czasach przez Wfecfel? s pośrednio I Berlin. 
Obecnie j st ich dążeniom wyodrębnienie wschodniej 
części naszej datelnicy i etworzonh z siej niezależnego 
Pfcfistwa, posestcjącsgo pod raąd&ml ukraińskich jaj- 
d okrętów, stanowiących wprawdiie zsifcomą mniejszość 
ruskiego społeczeństwa, lecz umtejąoyeh głośno krzy­
czeć 1 narzucać swą wolę reszcie swego narodn, za 
którego podają się przedstawicieli.

Ladność rnakr. tej części krają to w dziewięćdzie­
sięciu procentach włościanie, polityką się zupełnie nie 
zajmujący, > kierowani przee tych właśnie nowych 
Umlńców, stworzonych w ostatnich dziesiątkach nbio- 
gfcgo stulecia. Wiedeń, chcąc mleć w swem ręku broń 
przedw Polakom, aby przypadki; ra w byłej Gslicyl, 
zanadto się nio rozpnno3ijiI, rozdmuchiwał tez pray 
pomocy guldenów I koron „atrodu^e* uszucia nkra- 
Ińskle, a dopomagały mn pruskie mu,rkl, w nadziei, to 
niemiecka eksp&uzya rozszerzy się aa Wschód aż po 
Kijów, a mote nawet 1 do Odessy. Zt rządów BUitTy- 
aeklch cieszyli się toż galicyjscy Bnslnl nadzwyczaj­
nymi względami rządn anctryaeklego I karjyst.di i  tego 
w całej pełni na naszą szkodę. My, panowie na tej 
ziemi, byllśay uważani stole is  indywidua drugiej 
klasy, zbywano nas przewalało tylko obleżnluamf, gdy 
tamtych smarowano miodem, a oni jeszeso krzyczeli, 
te dzieje się Im „fcrjads* I wszędzie węszyli polską 
intrygę.

W tej atmosferze anstryachiej cieplarni irodziła 
się Utrslna, a w niej mamsy w guście Siezyńskioh 
I Fedokó^r. Ziosząc cierpliwie Ich wszelkie grymasy 
I ustępując Im krok za krokiem, ho to przecioi „nasi 
bracia*, wy oho wiliśmy soblo na własuetn lenie gada, 
który coraz otwerslaj I Śmielej występuje przeciwko 
swojemu żywicielowi, a ma to szczęście, to zawszą 
znajdzie opieknnów i przyjaciół, oczywiście nie bezin­
teresownych, leci pragnących przy tej sposobności 
upiec swoją własną pieczeń, tanim kosztem, baz kło­
potu I obawy poparzenia się.

I jak dawniej o. k. Ukrainą, miała stanowić dla 
Austryl przeciwwagę polskości i z roli swej przy umie­
jętnej roiyseryl wywiązała się bez sariutn, tak dziś 
caa spełnić to samo zadanie, tym razem w Interesie 
tych, którym na tem zalety, aby Polska musiało mleć 
oczy siole w tę stronę zwrócone i związane ręce. Niemcy 
prowadzą zatem dalej swą ukraińską politykę, a ręka 
w rękę Idzie i  nimi i Lloyd Gaorgo, obawiający się, 
aby silna Polska wraz ze sprzymierzoną Francją nie 
stał? się na kontynencie grtiaom! dia interesów an­
gielskich. Podcyca się istem obecnie z Londynu i B ,r- 
Una sspiracye ukraińskie, prowodyrzy, m.-.jąc za sobą 
takie poparcie, występują coraz otwarcie] przeciw Polsce 
I nie trscą nadziei, So idea armodzielucj Uirelny, jtśll 
nie została zrealizowane pod berłem którego': s Habs­
burgów, docieka s.ę tego teraz pod dynt*t.i.-ą Poru­
szę Frycza, protektoratem Lloyd a Qvorga’a a po otrzy­
mania arcypastersklego błogosławieństwa renegata Saep- 
tyekI«go.

W chwili zstom, gdy sprana Ukrainy zachodniej

ma się inallić  na porządku dziennym Ligi Nirodów 
(Interesują się tą sprawą przodewszystkiem K.in&dyj- 
czyey i mfc&zkańcy południowej Afryki, których przed­
stawiciele w Lidze Narodów w toj materyi r t̂os za­
bierali), trzeba było dać snsć o sobte świata, 33 Ukraina 
Syfa i czeka na wyswobodzenia „z pod jarzma pol­
skiego*.

Wystąpił antom Fodak, aby w imienin byłych ga­
licyjskich U ir& ńów  oświadczyć, że nio zgadza się na 
wprowadzenie w toj części kr ja podziała no woje- 
wództera, by zsś tom silniej lakonceptownć swe nieza­
dowolenie 1 zwrócić uwagę szerszego świata, utył za­
miast słów kul rswol worowych 1 to właśnie w chwili, 
gdy Lwów, uznając swą polskość, umieścił na Bztussn 
Białego Orła!

W  Londynie 1 Berlinie radość z tego powodu nie­
bywała, ma się bowiem podstawę do twierdzenia, to 
ludnthd tę część kraju zamieszkująca, bynajmniej nte 
łyciy sobie ścisłego zespolenia z Pilską. A to ;ryra- 
zictelem jej woli jest właśnie Fadsk. jak zgodnie stwier­
dzają próinick i nicpoń, na tc wiwlcy politycy, trzę­
sący losami świata z pewnością nio zwrócą uwagi i nie 
zaglądną w jego metrykę, s której dowiedzieliby się, 
to ma jeszcze inbko pod nosom.

Opowiadano sobie, ie następstwom światowej wojny 
1 zmienionych przez nią stotnukói? sjołocinych będzie 
połozeale końca Inśrygom dypLmscyl, tymczasem po­
kasuje się, śe or.a ^ystęąnje obecnie i to w ddeko 
weirętnleiszy sposób nil poprzednio, ma bowiem as 
pcdnł&d j is jordynarniejszy Interos. Osce wpływy stały 
się pośrednio przyczyną wypadków lwowskich, to sama 
wchodzą w grę przy wrogich m n ’fa$tocy&3h przeciw 
Francyi, których widownią były w ostatnich dniach 
Wiochy. Wys.ąpiono tam brntolnie przeciw wejsiowej 
mbyi francuskiej, zapominając o tem, lic Włochy tak 
poprzednio, jak i w ciągu obeiasj maję do »
wdzięczenia Francuzom, Gdyby nio oni, kto wie, czy 
Istniałyby dziś Zjednoczone Wiochy, oni takśe wyra­
towali w ostatnim czasie swych sojuszników, gdy 
w dolinie P-̂ dC losy ich były powalało zagrośone, a In- 
wazya niemiecko anstryacka bliską była przedostania 
aię w głąo krajn. Obsetdo spotkały Ich za to wdzię­
czność i Uchanie, a doświadczył Ich, 1 to dosłownie 
na s rioj.j własnej sióne właśnte ton, który su Wło­
chy krew prztlewnł.

Ale tradnoi... K ida Twesa mn swoje lafcrasa, 
ma jo zatem i naśds państwo, a jakich środków ntywa, 
ab ; dej ć do celn, na to bynajmniej ale zwraca a ragi. 
Grant, aby en był osiągnięty, muiojsza o to, w sposób 
uczciwy, czy nie.
» Dyplomacja Intryguje to* w dalszym ciągu, mąci 
wodę na prawe I nn Iowo, h blerujs wszystkiem in­
teres poszcsegóhych psństw, któro obecnie wybiły się 
aa pierwsze miejsce. Mistrzami w tej dyplomatycznej 
robocie są obecnie Anglicy, n trzeba przyzasć, it bar­
dzo umiejętnie I sprawnie zabrali się do rzeczy i dzięki 
r< tym machln3cy?m są dzisiaj padami ówlsto, trzęsąc 
nim, jak im się tywnie podr.bi, a waiystko w Inte­
resie angielskich kapitałów wsiędzte s&angałowsaych. 
W toj kroctej reboete, która podminow&b cały świat, 
Idą im na rękę Niemcy, których pra?dt,im tak się An­
glie; obawiśli, a obecnie widocznie doszli do przeko­
naniu, i:5 są to wprawdute konkurenci, ale dziś dla 
nich nic przedstawiający niebespleezrńrtws. Si.tuo przy­
słowie „Śpctoał swój swego*, da t 'ę  do nich bardzo 
trafnie zastosować. Wląto ich wspólny Interes, a który 
wspólnik którego os&nka, to clę pokaże dopiero w dal­
szym ciągu przy rozwiązaniu spółki. Na razie mają 
Niemcy w Anglikach lurdzo gorliwych protektorów 
I dslęai temu nie tracą nsdziei, te  uda ełę Im jeszcze 
zapanować nad światem. Ponlewał jednak do tego sa­
mego celn dątą i Ich protektorzy, przyjść mota, a nawet 
mnsi między nimi do katastrofy, nie ns tc trzeba trochę 
poczekać, a ł Niemcom odrosną paznry, któro im wy­
łamano, a angielskie nieco przytępiają.

Wspólaym interesem Anglii i Niemiec jest osła­
bienie Polni, dążą to£ do togo ccin rękę w rękę I My­
wają mzelhleh możliwych środków, aby go osiągnąć.

N e pomylimy się te ł bardzo, j s i i i  zechcemy tu- 
kuć związkn między zamachem Padaka a Intrygami dy- 
plomaeyi zachodniej. Wosysiko się u& to ckłada, aby 
powiedzieć, ta jest tak, a nie Inaczej i £e rewolwerem 
młodoctecega nknińukiego zbrodniarza kierowała obca 
rękti, której zaleinio na tem. aby w naszym Kraju do­
prowadzić do jak największej dazcrganiz&cyi 1 zaostrzyć 
jeezeso bardziej stosu ask wstjamny jmlędzy Polakami 
l Bastham).

Zastanawteją się and tem politycy rozmaitych od­
cieni, przeciw komu były skierowane atrzafy FodsŁn, 
czy przeciw Nseaelcikowi Państwa, ery teł, jak stu ler 
dza sam sprawca zamachu, precel w wojewodzie Gra­
bowskiemu, jako protest aZ.chodnIrj Uerainy*, elc- 
sadowilonej z wprowadzenia ustroju wojewódzkiego 
we wschodu t j  części Małopolski. To drugie przypusz­
czenia wydaje s:ę nam być śmieeznim, gdyby bowiem 
Fedak był naprawdę występował w tym dachn, byłby

sobie mógł znaleić daleko lepszą sposobność do \?y 
konank swego zamiaru a nte potrzebował czekać sa  
przybycte Naczelnika Pc-ńitwa do Lwowa I ns dzień, 
w którym to miasto stwierdza oficjalnie 3.7ą pray- 
nalełność do Polaki. » i rżały, które rozlewy się wu 
Lwowte, skierowano były raczej przeciw polskiej pań­
stwowości, a miały za cel zwrócenia nwagi reszty 
świata, te Raslnom mnsi się ta dziać naprawdę wielka 
krzywda, skóro w łak energiczny sposób, doprowa­
dzeni widać do ostateczności, upominać się muszą o swoje 
prawa. Ula naszych .przyjaciół" zachodnich woda nu 
ich miyu, fachowi rzeeicznawcy, którym oddaną bę­
dzie do rozpatrzenia sprawa rozstrzygnięcia kwesty! 
wschodnlo-mdiipclsktej, zyskaU w ten sposób bardio 
ważne atuty i nie zapomną i  pewnością skorzystać 
z nleh przy stelonym stoliku, gdzie się odbywa gra 
dyplomatyczna. Lloyd Gaorge. jeneralny rełyser przed­
stawień politycznych, wskaże na zzmuch Fodaka jako 
aa objuw woli indu, mogący ziistąpić wszelkiego re- 
dsaja plr-blscyty.

Zdrowo myślący człowiek, choćby sobie fómał głowę 
nie wiedzieć jak dingo nad tom, kto właściwie z dwóch 
jadących wówczas automobilem, miał paść ofiarą fe- 
d^kowektego protestu, nie zdoła wpaść na wlsśolwy 
motyw togo ezyun. Naczelnik Pltenśskl niejednokrotnie 
jnż d i  się poznać jako łyczllwie nspesobiony dla słn- 
sanycń żądań rusklsh, jsmn więc kula się nie należała. 
N:srss jut zarzucano nawet Naczelnikowi, te zbytnie 
forytnje B linów , przea cc poiradza ich do stawiania 
coraz dalszych ządtń, po/Ianlby zatem csui wdzię­
czność dla jogo osoby, it sio godzić na jego tycie. 
JoślI zaś str& îy skierowane były przerw wojewódz­
twom wo wschodniej MMópohce, jak utriymuje Fodak, 
to cel, do którego były oddane, to jest wojewoda 
Grabowski, był toż nUftfinn&Ic wybrany. Be I cóż on 
winian, io 3>jm uchwailł podział kraju na województwa, 
a jego mtenowaao lwowskim wojewodą?... A Sjjta 
miał do tego zupełne pr^wo, uwełając sprawę Uire- 
iny za dtfinytywide załatwiona z chwilą podpisa­
nia traktatu pokojowego w Bydze, gdzie między In- 
tarasowanym! doszło do porozumienia. lanego Jzunalt 
adunls, są decydujące obecnie o losech świata czynniki, 
którym się wydaj o, ±t bez Ich wmięszunłs się żadna 
spraws &io możo być zaiiitwioŁą. Dla nich sprawa 
Ukrainy rriei jeszcze w powietrzu i ono mają zamiar 
wypowiedzieć o jej losach swe ostatnio słowo, które 
jak tyle już poprsedalch, nie będzie dla Ełjb zbyt po 
myśls&m. Dolewają z&*m  olii^y do ognia, Intrygami 
swcrnl dodają Rusinom podaiety do \vystępowania 
przeciw nieuzasadnionym, wedle Ich twierdzeniu, ure- 
seoseniom polskim, aby mieć potem pretekst do wist- 
knlęcto tam srrego nosa i załatwienia sprawy po swoi 
myśli, to jest po Unii ewych Interesów.

Moralnych sprawców zameshu Fsd&fca ssukać na­
leży s&tem dulrj, a niewątpliwie się ich znajdzie. Po­
wtarza i i i  stera polityka a byłych czesów r.usirysc- 
kich l  joj motody. Fddsk, idąc w ślsdy swego kre­
wniaka, Slczjńikiego, muł zamiar wyróść na narodo­
wego bohuten, a potem, tak jak tamten, usunąć się 
w jakieś zacisse i tom tyć spoko jole, otoczony nimbom 
Trtelkoćcl i pcś-jdęcenla dla sprawy rakom* narodowej, 
która przecież jest tylko robotą nn korzyść Innych. 
Postaw anstryacko - nlemlecjd wydaje obfite plecy, 
a sprawa ruska nieraz jeszcze stanie się dla nas po­
wodem ciężkich kłopotów I sisartwirń, cl bowiem, 
którzy nadają obecnie ton ukraińskiej polityce, pewni 
tuk znamienitego poparcia, nigdy nie ustaną w sta­
wianiu coraz to dsbzjch i dzikszych pretensji, a sa 
saspokojenlo lek apetytów my, choć mielibyśmy urj- 
bardsitj gołębie stree, zgodzić s ę  nie*możemy, gdyż 
tu rozchodzi się o nasze „być, albo nte być".

Z snmccha Fadaka, prsueiw komnkclwiek on był 
skierowany, odnieść możemy jednakowoż i powinniśmy 
pewną korzyść. Tym i  pośród nas, a takich zułasz- 
cia w zachodniej części krają nic brak, którzy ronili 
łzy nad dalą Basinów, gnębionych rzekomo przez iy - 
wloł poisitl I gotowych spieszyć km s najdalej Idącą 
pomocą, otworzą się może ras nareszcie oczy, rzekomi 
nasi bracia, to nasi najwięksi wrogowie, tem niebez­
pieczniejsi, te x:iyt blisko z nami spokrewnieni, a bę­
dący zawsze ! wszędzie powolntm narzędziem naszych 
nsjs&clętazych wrogów. Bjkę, wyciągniętą do zgody 
gotowi uchwycić, lecz w diugiej dłuni trzymają sztylet, 
którym pray pierwszej lap»iej sposobności godzą w sa­
mo sm e. S -tylst ten wetknął im w rękę nasz od­
wieczny wróg i on nim hfcrtije. Zoytnio sercem kla­
rować się dziś nio moiM, zresi ą, ofiarowuj *c je ko­
muś, trzeba wlcd^itć, czy na tc zislu^uje. Trzeba go 
zetem znać i  osobistego z nim współżycia, a nio i  opo­
wiadania, lnb prztd&Uwienla sobte, jakim mógłby być, 
gdyby był w samej rzeczy sobą, a nic msnt-k nem 
wprawianym w ruch obcą i do tego roogą nam ręką.
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rem nu ciele, senat akademicki i profesorowie nni 
wersy tata. cłlonkc|eie Izby Handlowej pod prze­
wodnictwem wicepres. p. Winiarza, kongregacja 
kupiecka lwowskie Tow. kapców i wele innych 
zrzisieii. Na kilka miro: przed godziną i 2 pizy- 
byii posłowie sejmowi pod przerodaictw:m mar 
szalka Trąmpczyńskiego, reprezentant rządu, kiero 
wnik ministerstwa banału i przemysłu dr. S rass- 
burgcr, posłowie francuski, bułgarski, ner woski, 
rum? inki i serbski. Przybyli ponadto prez. sądn 
H&wel, dyrektorzy banków pp. Sz rski,dyr. Grod.kl, 
dr. Garski i Weintraub, d r. Tomicki, b. pos. Dłu- 

osz, dyr. Przy by Sławski, ks. Czartoryski, wicemin. 
rolnictwa Cha? elowski, del. ministerstwa spraw za­
granicznych dr. Loewerherz i wielu wielu innych. 
W  kilka minut po goda. 12  tej przybył na miejsce 
ertnrynsty zaie witany NSczelnik Państwa, w to­
warzystwie swoich adjutantów. Mazyka wojskowa 
zagrała hyma nrrodowy, ?& nim pizyfeyli prez. 
Neuman i i r  ybisknu Bilczewski.

Uroczystość rozpoczęła sTą pmmbwą Braz?dsnta 
mi'Sta Neumana, który powitał serdecznie przyby­
ły) h, poczem po cdśpiewanin pieśni przez cbór „Bard", 
imieniem K »nutetu Wykonawczego zabrał głos prezes 
jego drr. Tarski, P 'rtę nie zaś kierownik minister­
stwa H im la i Przemysa Dr. Strassburger.

Prez. Neuman wręczył następnie Naczelnikowi 
Państwo złote nożyczki, które mi tenże rozciął biało- 
Amarantową wstążkę zamykającą dustęp do wrętrza 
Pałacu Sitaki, „Bard“ penowniu zaśpiewał, a Na­
czelnik Państwa w towarzystwie dyr. Turskiego 
i prezydenta Neumana rozpoczął przegląd okazów 
wystawionych, s?,t'zymnjąc się dłużej w oddziale 
włókienniczym, wystawionym przez fabrykantów

I

Otwarole „Targów Wsebednleb" we Łwewte : Naczelnik Państwa zwiedza pawilony w towarzystwie
dyrektora Targów, Turskiego. Fot. U. Miinz, Lwów,

n/t plr?cn. Międiy innymi odwiedził też pawilon prasy, 
dla której okazsł duże zainteresowanie, zapytując 
o różne wydawnictwa, zgromadzone dość leżnie 
ca tej wystawie. O godsinie 2 giej Naczelnik pań 
stwa, oraz dygnitarze i posłowie opuścili Plac Wy-

rowie wszystkich banków, dyrekcja biura „Targów 
Wschodnich", przedstawiciele prasy i inni. Umie&z- 
czcna ns grleryi. orkiestra powitała Naczelnika 
Państwa hyc nem narodowym, następnie odegrała 
szereg pieśni i utworów muzycznych.

I

Otwarele „Targów Wsohedaleil" we Łwewio: 1) Pawilon Polskiego Banka Przonyslow ejo, 2j Pawilon Główny z ekipo latam! z dziedziny przemysłu chemicznego.
Fot. M. Miinz, Lwów.

ódzkich i warszawskich, oraz w pawilonie mle- 
riczącym wyroby związku tekstylnego w Bielsku, 
poczem zwiedził pawilony Polskiego Binku Prze­
mysłowego, Ziemskiego B.nbu Kredytowego, pawi­
lon „Targów Wschodnich", Nafty i caiy szereg 
innych, zatrzymując się prawie półtorej godziny

stawowy, udając się do Kasyna Narodowego na śnia­
danie, wydane przez związek Banków..

-/ przyjęciu wzięli udzitł przedstawiciele prństw 
zagraniczrych, posłowie i inni goście, ks. arcyb. 
Bi'czewski, wojewoda Grabowski, prezydyum tc is t i ,  
rektor Kasprowicz, reprezentanci urzędów, dyrekto-
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Otwarcie „Targów U 80h ad n l0h “ we Łwewle: Pawilon „N afta“. Fot. M. Miinz, Lwów.

O godz. 6 tej wiecz. odbył się oficjalny obiad 
w sali ratuszowej wydany przez prez. Neumana 
i jego małżonkę. W  tztsie obiidu prez. Neuman 
wzniósł r drowie Naczelnika Piństwa, wicepr. dr. 
St: hl to&ftował na cześć Se mu w ręce marszałka 
T.*mpcz;ń3kiegc, następnie przetrawiali: marsz. 
Ti-ąmpczyński, dwaj przedstawiciele Francyi, repre­
zentant prasy prez. Libicki, oraz wicerr. dr, Chlam- 
tacz na cześć mocarstw Sprzymierzonych.

Uroczystość otwarcia „Targów Wschodnich", 
święcił Teatr operą Moniuszki. W  lożach zasiadł 
Naczelnik Państwa, posłowie i ambasadorowie obcych 
państw. Hymn powitał wchodzącego do loży 
czeinika Państwa, a publiczność dawała w dłogo 
niemilknących wołaniac h i oklaskach wyraz swej rado ści.

W nowej znptłaiG obsadzie dano naszą nieś­
miertelną „Htlbę", której nigdy meże bardziej nie 
odczawaliśmy silniej jako opery naredawej, niż w tym 
dniu uroczystym, gdy mir sto, po hnrzach i mękach 
ocknęło się do czynnego bogatego życia, gdy w loży 
zasisdł pierwszy Naczelniiz odrodzonego państwa.!

Wiectorem po przedstawieniu w teatrze zeferałs 
się elita towarzystw?, lwowskiego w salonach wo-j 
ja  wody p. Grabowskiego. Około godz. 1 1 -tej zjawi: 
się Naczelnik Państwa otoczony przedstawicielami 
wojskowości, Rządu i Ssjmn powitany eatnzya 
stycznie przez obecnych. Na galeryi odegrano hymn] 
narodowy. Mimo cftcyalnej formy, zebranie miało cha 
rakter serdeczny i pogodny i przeciągnęło się do późna!

Nastroju, jaki wszędzie panował, nie zamąciłij 
wiadomość o zamachu Fedtka, która dotarła tym 
czasem tak do teatrn, jak i na salony wojewódzki) 
Naczelnik Państwa, który szczęśliwie uniknął tał] 
groźnego niebezpieczeństwa, był przedmiotem ten] 
gorętszych owacyi ze strony wszystkich, bez względl 
na zapatrywania polityczne.
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Wojewoda lwowski.
Zamach Fedaka zwrócił cezy ciłej Polski na 

osobę kierownika lwowskiego województwa, woje­
wody Kazimierza Grabowskiego, który stał się ofiarą 
jego zbrodniczego cznu,  pcdyktowanego rztkomą 
trojką o losy Ukrainy. Strzały skierowane do sa 
mochoda, w którym zajęli miejsca Naczelnik Pań

Otwarcie „Targów W schodnich" we Łwewle Pawilon 
fabryki fajansów „Pacykdw11.

Pot. H. Mttnz, Lwów.

stwa i wojewoda Gjjabowski, a przeznaczone, jak 
sam Fedak otrzymuje dla tego ostatniego, zraniły 
wojewody na szczyśde bardzo lekko, tak, że jnt 
w najbliższym czasie obejmnje napowrót swe nrzy- 
dowanie.

Wiadomość o zamachn wywchła w krajn łatwo 
zrozumiale wrażenie i oburzenie przeciw tym, którzy 
używają takich środków przy upominaniu s!y o swe 
rzekome prawu, a ofiara zamachu, wojewoda Gra 
bowski stał siy przedmiotem ogólnego współczucie,

ninem. We Lwowie njrzał światło dzienne w 1804 
toku, tam ukończył gimnazyum i uniwersytet, tam 
rozpoczął swą haryery urzyduczą, jako praktykant 
przy namiestnictwie.

Przeszedłszy do sądownictwa w charakterze a- 
&' alianta przy sądzie apelacyjnym we Lwowie, po 
złożenin egsminn sądowego, zajął stanowisko sę 
dziowskie w Cieszanowie.

Po opływie pewnego czasn jednak: powrócił do 
słatb / politycznej już w charakterze komisarza, by 
niebawem zająć posterunek starosty w Mieliu, gdzie 
przez lat sześć zawiadował sprawami powiatu z po- 
wszechnem władzy przełożonej i ludności zadowo­
leniem.

Powołany do Ncmiestnictm jako radca, objął je* 
den z najtrudniejszych resortów, departament gminny.

Wybitne zdolności, jakie njawnił na wszystkich 
pornczonych mu stmowisk&d), sprawiły, że w r. 1916, 
juko radca dsoiu, mianowany został szefem depar* 
tamentn galicyjskiego w au.tryackiem ministerstwie 
spraw wewnętrznych i urząd ten piastował do czasn 
rozpadnę cia siy Anritvy!.

Poczem — jnż z fr.mienia Rządu polskiego — 
likwidował pornczony mn dzieł spraw pclskich 
w Wiedniu, a we wrześniu 1918 r. powołany zo­
stał w skład Trybunału Najwyższego w Warszawie, 
sprawującego analogiczne fankeye, jak ongi Trybunał 
administracyjny w Wiedniu.

Wreszcie dnia 2 i  kwietnia mianowany został 
wojewodą lwowskim i swój wysoki urząd objął 
w dniu 1  września b. r.

Wobec niełatwych zaprawdy staje zaddł pierwszy 
w odrodzonej Polsce włodarz ziemi lwowskiej — ale 
społeczeństwo ufa niezłomnie, iż nie przerosną one 
jego sił i zdolności i że rietylko sam kierować siy 
będóe hasłem: Salns Metpńbheae Ux saprtma, lecz 
potrafi również ogół nagiąć do tej zasady.

Że ciężkie i trtdne czeka go nadanie, wiedział 
o tem dobrze wojewoda Grabowski i dlatego nie- 
chytnie przyjął ofiarowane mn stanowisko. Troska 
o dobro krają, podyktowana jego obywatelskiom po­
czuciem, kazała mn jednr.k pospieszyć na przezna­
czony posterunek, na którym już w pierwszym mie­
siącu urzędowania, dosięgła go kula ukraińskiego 
mordercy. Jicydent ten nie złamie przecież jego 
energii, owssern, stanie siy jeszcze bodźcem do roz­
winięcia tem żywszej działalności dla krajn i narodu,

Po zawaohn Fedaka: Samochód Niczelnika Państwa uszkodzony strzałami Fedaka.
Fot. H. Mii oz, Lwów.

zwłaszcza, że cieczy siy uznaniem i sympafcyą jeszcze 
z czasów poprzednich, gdy jako anstryacki urzydnik 
spełniał swe ciężkie obowiązki z prawdziwym po 
żytkiem dla kraju i szczerem oddaniem siy dla poi 
skiego społeci. ństwa. Po wdanie go na zaszczytne, 
choć trudne stAuowiskó wojewody lwowskiego, po­
witano też z radością, której dowody znajda jemy 
w notatkach pism lwowskich z okazyi objycia przezeń 
urzędowania z początkiem września b. r.

Wojewoda Kaźmierz Grabowski jest Lwowia­

Po zamachu Fedaka,
Dwa tygodnie niespełna mija od chwili, gdy 

przed lwowskim Jtatuszem rozległy siy strzały, skie­
rowane ryką Stefana Fedaka w strony samochodu, 
wiozącego Naczelnika Państwa i wtjewody Grabow­
skiego, a dotąd szerszy ogół nie wie, czy było to 
następstwom, j*k początkowo otrzymywano, jakiegoś 
szeroko rozgałyzionego spiskn ukraińskiego, czy też 
pomysł ten zrodził siy w głowie młodocianego zbro­

dniarza, chcącego w ten sposób odegrać roly boha 
tera narodowego. Fedak otrzymuje stale, że wrogich 
zamiarów wobec osoby N csainika P  ń twa nie miał, 
a kule iego brownin gaprzeznaczone byty dla woje­
wody. Jako motyw zbrodni podaje zniechęcenie do 
gycia, wywcUne chorobą weneryczną, której naba­
wił siy na Haculszczrźaie w czasie swej slnżby 
w armii ukraińskiej. Dolegała ma ona tak dyiko, 
że postanowił rozstać siy z tym światem, ale, jak 
sam dodaje, chciał „ze sobą zabrać kogoś". Wybór 
jego padł nieszczęściem na wojewody Grabowskiego, 
chciał bowiem widocznie pozostawić po sobie w swym

W ojewoda lro w B k l- Kazimier?, Grabowski, ofiara 
zamachu Fedaka

narodzie pamiyć gorącego patryoty, który nawet 
w tak ciyżkiej chwili, jakiem jest rozstanie siy i  tern 
życiem, nie zapomina o jego losach, występując 
w obronią „krzywd", jakie mn się dzieją.

Śledztwo, jakie władze lwowskie prowr dzą prze­
ciw mordercy i ewentualnym jego wspólnikom, nie 
zdołało dotąd ustalić właściwych przyczyn zamachn, 
w kiżlyLi razie dostarczyło materyi.ło do stwier­
dzenia, ża TJkrańcy rozwijają na naszym grancie 
robotę destrukcyjną, wysoce szkodzącą społecznemu 
porządkowi i równowadze. Otwarty siy nareszcie 
oczy naszym władzom ua antipolskie tendeneye, dotąd 
zapełcie jawnie i bezkarnie głoszone przez pisma 
ukraińskie, jakoteż na przekraczanie zakresu swego 
działania pizez ró*ne ruskie stowarzyszenia, do czego 
dotąd nie przywiązywane jakoś więk&ej wagi. Z ł- 
brano się zatem, moża nieco p ó ź a e ,  do poskromienia 
domowego wrogu, tam właśnie niebezpieczniejszego, 
że jest omowym.

Osoba Fcdska, to bynajmniej nie materyał na 
bohatera. Próżniak i lekkomyślny, przez^ własną swą

Pa la m a o h i  F u d a ła : S jraw ca zamachu, dwudziestoletni 
Stefan Fedak, syn zuane o lwowskiego nkraiństiego 

dzafacza. Fot. U. Mtlaz, Lwów.
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rodsinę nazywany „batiar*, szkół nie ukończył, obracał 
się z łś  zawsze w  groda indywtdyów o bardso po­
dejrzane) kondnicie. J  ko ftekweńtant jakiegoś knrsn 
wojskowtgo we Wiednia, wstąpił nastę n.e w sze 
rogi armii ukraińskiej Petimy, po opuszczenia któ­
rych zbijał daiej lwowsko bruki i nikt pruwdopo 
dobnie nie byiby sobie nim zaprzątał głowy, gdyby. 
nie jego zamiar pójścia w ślady Sicz^ńskiego i oto­
czenia się aureolą „boi>attmwa" i poświęcenia dla 
sprawy narodomj. Gu.n nie osiąpiąi, męczeamkiem 
nie został, rzekome bowiem zlmchoistnie go przez 
rozdraZmoną publiczność i posiezauie szablami po- 
łicyantów, nad czem pisma ukraińskie roniły łzy 
krokodyle, okazuje się cocajmniej prztdoczesne, gdyż 
jaz innoazą ostatnie wiadomości, nadeszło ze Lwowa, 
przychouz: zupełnie do zd.owia i niewątpliwie Wzdy- 
cha, aby się ]ak najrychlej znaleźć na wolności. Co 
się jednak udało Siczyńskiemu, <L.ęki poparcia Wie­
dnia, to nie powiedzie się Fedazowi, który powinien 
i musi ponieść zasłużoną Karę. Sprawia ukraińskiej 
.bitnio Się nie przjstnżył, zwrócił natomiast uwagę 
na działalność wojującej Ukt in?, nakazuje Polakom 
mieć się prseti n ą na ostrnozości i ttrzedz pilnie 
swych poważnie zagrożonych interesów.

Siedztwo- toczące się ene pleśnie we Lwowie, 
celem przygotowania m»«ryatu do postawienia Fe- 
daka przed sądsm praya ęgiych wykazało między łn- 
nemi, że także i Ukraińcy bioią żywy udziai w sze­
rzenia komunizmu na ztemiacD polskich, zwłaszcza 
zaś w środowiskach przemysłowi/ch nc zachodnich 
naszych kresach. Rizprawa odb.iz.e się prawdopo­
dobnie jeszcze w październiku.

W toku śledztwa sfotografowano samochód, któ­
rym krytycznego wieczora jechał Naczelnik Państwa 
z Batusza do teatrn. Gruba tafla szklane, stanowiąca 
tylną jego ścunę wykazuje śiedy dwu kul, która 
ją na wylot przebiły. Enle ta zraniły wojewodę

M llblBy tfealseloia : A rch im an d ry ta  g reek !, d r. P ag o n is , 
po u w ień czen ia  m h d e j p a ry ,1

Grabowskiego, ciężej cć nich jednak odłamki szkła. 
Sporządzeniem fotrgrafii zajęła się na polecenie 
lwowskiej poiicyi znana tan t  j sza tjsn, fotografi­
czna U. Mii oz, z której również pochodzi podobizna 
Fedika.

Zgin ulubienicy Krakowa.
Zdobna kroniza zwiększa się coraz bardziej 

nazwiskami osób, których zgon dotknął boleśnie szo- 
rokie koła naszego społeczeństwa. Śmierć zbiera 
ofiary na prawo i na lewo, nie oszczędza nikogo, 
nie imponują jej znaczenie, majątek i zaszczyty, 
nawet największy mocarz nie oprze się jej i nie 
wyproai, gdy stanie przsd mim i powie: „Teraz 
kolej na cieBielu... Smntna to konieczność, czeka­
jąca każdego, wobec niej jesteśmy wszyscy równi.

Niemal każdy dzień przynosi nam wiadomość
0 zgonie jakiejś osobistości, .tórą żegnamy ho Izą 
prawdziwego żalu. Do ich rzędu zaliczyć musimy 
śp. Faulinę Wojnowską, byłą artystkę dramatyczną 
krakowskiego Teatru miejskiego, a następnie lwow­
skiego. Zmarła we Lwowie w ubiegłym tygodniu, 
jnż jako emerytka, w 73 roka życia, zwijanego 
ściśle z dziejami sceny polskiej z ostatnich lat dzie­
siątków.

Któż z nas starszych nie wspomina z uznaniem
1 uwielbianiem tej niezrównanej artystki z czasów, 
gdy za dyrekcyi Ecźmiana, Gliksona, Kotarbińskiego 
l Pawlikowskiego stanowiła ozdobę naszej sceny, 
na której wybita się na bezsprzecznie pierwszą w Pol­
sce przedstawicielkę ról charakterystycznych. W y­
stępy jej w Krakowie tak w „starej budzie** przy 
Placu Szczepińikim, jak i w nowym gmachu, to 
przez długi szereg lat jedno pasmo jej scenicinych 
tryumfów. Jeśli o kimś z grona artystów drama 
tycznych można powiedzieć, że jest nlnbieńcem pu­
bliczności, to na miano to zasłużyła sobie w całej 
pełni śp. Wojnowska. Talent jej i zalety sceniozne 
umiała też cenić tik  dyrekeya teatru, jak krytyka 
i publiczność. Każde pojawienie się jej na sconie 
witane było salwami oklasków, a dowodem sympa­
tyi, -jaką się cieszyła, były jej benefisy, w czasie 
których przesadzano się w wyrażeniu jej uznania.

A zasłużyła sobie na to w zupełności, każda bo­
wiem jej ro;a była tak doskonale opracowaną, że 
stanowiła prawdziwe arcydzieło sztuki aktorskiej. 
Była ona znakomitą przedstawicielką charakterys­
tycznych ról, tak w swojskich jak i obcych sztu 
kach, a w każdą z nich potrafiła wlać tyle życia 
i naturalnego lumorn, że śmiało mcgbi bjła szukaj 
laurów i na pierwszorzędnych scenach zagranicznych. 
Sp. Wojnowska zżyta się przecież z tym starym 
Krakowem, a opuściła go dopiero w r. 1904., spie­
sząc do Lwowa n;i wezwanie Pawl kowstie<o, tego 
wytwornego znawcy prawdziwych talentów. Od 
tego ezasn pozostała po niej na scenie krakowskiej 
luka, zastąpić się n e dająca, jej następczynie starały 
s ę pójść w jej ślady, me naało s.ę im jtduak osią­
gnąć tego stopnia doskonałości, jaką, zdobyła ich 
poprzedniczka.

Lwów przyjął ją również gorąco i uzi:niem 
swem darzył aż do czasu ostatnich występów, co 
jednak nie zmniejszało tęsknoty za ukochanym Kra­
kowem, a jedynein jej marzeniem byt powrót w jego 
stare mary.

Usunąwszy się ze sceny z powoda podeszłego 
wieka, pozostała we Lwowie i tam też zakończyła 
swe życie, zapisawszy chinbnemi głoskami swe na­
zwisko w dziejach polskiej sceny.

Zaślubiny Venizelosa.
Wybitny polityk grecki, Yoniz los, poniósłszy 

porażkę, gdy naród, wbrew jego ns.łowaniom i dą­
żeniom, oświadczył się za powrotem kró'a Konstan­
tyna, optścł swą ojczyznę i za miejsce uwejego 
stałego pobytu obrał Londyn. Przyjęto go tnisj bar- 
dso życzliwie, był on bowiem zawsze gorącym po­
plecznikiem interesów angielskich, a Anglia prze­
mawiała przez jogo usta, gdy sprzeciwiał się po­
wrotowi Konstantyna. Z niochęcią tylko zgoda ł się 
na plebiscyt, zm jąc dobrze monarchistyczne prze­
konania swych ziomków i jak gdyby zgóry prze­
czuwając, ie w taj grze rozstrzygającej piz gra 
stawkę.

I  nie zewiódl się. Naród prawie jednomyślnie 
oświadczył się za powrotem króla, Konstantyn od­
był tryumfalny wjazd do Aten, a „tygrys grecki*, 
jak go dziś nazywają, opnścit niewdzięczną ojczy­
znę, nie chcącą okazać się posłuszną jego woli. Na 
pamiątkę owych dni, gdy samodzielnie rządził Gre- 
cyą, zabrał ze sobą złoty wieniec za zasługi oby­
watelskie, ofiarowany mn jako „ojcu Ojczyzny* przez 
zwolenników politycznych i przyjaciół.

W Lonuyniu doszedł widocznie do przekonani!., 
że praca na niwie politycznej nie zawsze przynosi 
takie plony, jakie się zebrać pragr.ęłe, zerwał też 
z polityką i ód tego czasu głucho było w 6wiecie 
o tym mężu stanu, którego nazwisko niedawno je­

szcze temu, tak głośnem odbijiło się ftchem po ca­
łym ś wiecie. Dopiero w ostatnich czasach przypo­
mniał sią zuów opinii publicznej, tym razem jednak 
nie w złotym wieńca za zasługi obywatelskie ca 
głowie, lecz w zwykłym małżeńskim, jakim wedle 
wsihcdaiego obrządza wieńczy się nowożeńców. 
Zmęczywszy się polhyką, usuiąt się Yenizelos w za­
cisze domowego ogniska, a ponieważ en), aby nie 
wygasło, musi mieć sv?ą ka tankę, zaręczył się 
z panną Heleną Schilizzi.

Slab młodej pary odbył się w Londynie w po­
łowie y.rztśuia. Piętnastego września wzięli pań 
stwo młodzi cywilny ślab w myśl angielskich praw 
i zaciągnięci zostali do ks>ąg metrykalnych kościoła 
św. Pankracego, następnego dnia odbył-., się cere­
monia kościelna wtdle wschodniego obrząifca, któ­
rej dopełnił archimandryta grecki, dr. Pagonis. Akt

Zgen ulub ien icy  firakow a: Sp. Paalina Wojnowska, 
b, artystka dram Teatrn krakowskiego i lwowskiego.

ten miał miejsce w Kighgate u p. Artura CroLi- 
iielda, przyjaciela nowożeńców. U stóp wspaniale 
przystrój nego ołtaizi stanęli nowcż ńcy, w towa­
rzysk ie  dwu świadków, trzymających w ręku za 
palone świece woskowe, zgromad iło się bardzo 
wiele osób z loidyńshiej greckiej kolonii i angiel­
skich przyjaciół. Arch mandryta poświęcił następnie 
dwa wieńce, połączone ze sobą czerwoią wstęgą 
i włożył je na głowę nowożeńców, co we wschod­
nim ob^ątku następuje miejsce wiązania rąk stułą. 
Następnie ofirmowal się pochód gości weselnych 
ze świadkami na czele, który procesyonalnie okrą 
żył trzykrotnie ołtarz i psństwa młodych, związał 
nych ze sobą symbolicznie szarfą, łączącą oba wieńce.

Kącik humorystyczny.
Z m iana kolorów .

Mając „stałe zasady",
Uznawał też racyę,
Że warto polityczną 
Zmieniać oryentacyę.

Początkowo b e z b a r w n y ,
Po tem zaś c z e r w o n y ,
Gdy wstąpił do ludowców,
Był jak ruń z i e l o n y .

Wysługiwał się chłopom,
Pewny ich protelrcyi,
Wites go obiecywał 
Zrobić szefem sekcyi.

Dziś Witosa już niema,
On p o ż ó ł k ł  z żałości
Psy wieszając nu chamskiej
Czarnej niewdzięczności. („H, Pclski*)



IS Kowoąer iLLU^^owAm Nr. 41

R A T U J C I E  Z D R O W I E !
P r e c z  z  O b ł u d n y m  '  f i t y d e m !

N i e c h  i y j e  ś w i a d o m o ś ć !
SZYLLER-SZKOLNIK (autor p rac  naukow ych) po dokla- 

dncrr zbadaniu  poleca mężczyznom i kobietom , wszysl- 
ktm, kom u zdrowie jest drogie, następujące pouczające 
książki, nie m ające nic w spólnego z pornografią:

Dr ST. EREYER: .N ajnow szy obszerny lekurz dcm ow y". 
Przyczyny, objaw y i leczenie w szvsikich chorób. W 9 cze  
ściuch. Duża książka z m nóstw em  ilustracyi Tys ące 'en - 
nych porad i w skazów ek na w szelkie choroby. Cena 400 n.'<.

Dr KAROL WERNER: B ezsenność Środki nasenne. Po. 
radnik dla w szystkich. T reść: Znaczenie i istota snu. Bez­
senność i jej przyczyny. Leczenie. Środki nasenne i ich 
działanie. Cena 100 Mk.

Dr L. Be... r  o n t : M ałżeństwo i proslytucya. Upadla 
kobii-ta. Dwą -dczytv w  jednej di żej k siążer Ceno mk. 200.

Dr ARNO KRUCHE: Poradnik dla cierpiących na po­
dagrę i reum atyzm . T reść: Istota reum atyzm u i podagry. 
Tryb życia, ś r o d k i : leczenia. Dyeta -  Cena 100 Mk.

Ch. REÓENKOWSKA: .Z drow a, hygienlczna. oszczę­
dna kuchnia". N ajlepszy prezent dla m łodych gospodyń. 
Tysiące najnow szych sposobów  gotow ania sm acznych, 
zdrow yah i oszczędnych obiadów . P ieczenie legumin, 
ciast, m azurków , babek, tortów, sm ażenie koni tur. - oków, 
m arm olad, sporządzania  kom potów , lodów, wódek, n a ­
pojów  chi 'dzących Cena 400 Mk.

Dr ]ONDDELOVkITZ: „Poradnik lekarski dla mężczyzn 
i kobiet". Choroby weneryczne, jak zapobieoać i leczyć. 
N ajobszerniejsze w skazów ki 'o  do leczen’a rzeżączki 
„lrypci" i wsz-Mklch innych chorób płciowych. Cena mk. 100.

Dr BRAUN: .Sam ogw ałt" u mężczyzn, kobiet, jego 
skutki, nadużycia płciowe, niem oc płciowa. Poczem  
poznać sam ogw ałt. Leczen-e. Rady praktyczne dla mlo 
dzieży, ro datców  i opiekunów. Cena 100 Mk.

Dr PACZKOWSKI: „jak zapobiegać narażeniu się cho ­
robam i w nrcrycznem i oraz niem ocy plciow el“. Mnóstwo 
cennych rad, w skazów ek. Środki ochronne najbardziej 
w ypróbow ane ku za obiega Mu. Leczenie. Cena >00 Mk.

DrM DUREnFUKTH: Epilopsya. Przyczyny, zapobleca-

nie, leczenie. -  T reść: W arunki pow stania. Dziedziczność. 
Rozmaite formy epilepsji. D oświadczenie. Zapobieganie 
i le c z e r::  epilepsji. Życie i lo s epileptyków. Cena 100 Mk.

Dr P. WEIOhLDT: jak się m am y żywić, czyli pożytek 
pokarm ów. Zawiera szereg cennych rad i w skazów ek co 
do odżyw iania się chorych jak i zdrow ych. Cena 50 Mk.

Dr SWETT - MARDEŃ : Żyć nie um ieraćl Szereg rad 
i w skazów ek i myśli głębokich słonecznych i rozum nych, 
w ywierających wpływ niezwykle dodatni ł ożywczy na 
zdenerw owane i skołatam , troską o byt umysły w spół­
czesnych ludzi Cena 200 Mk.

Dr SZ\LLER-SZKOl NIK : .H ypnoiyzm ; Sugestia 1 Te- 
lepatja 1“ C hcesz być odważnym, silnym  i energicznym ? 
Chcesz by iudsie ulegali twej w o li?  Praktyczny poradnik 
hypnolvzmu, zaw iera wiele now ych rad i wzkazówek w SC 
rozdziałach uczy co czynić, by wpływać na ludzi. Suge- 
stjonow ać bez zasypiania. Odgadywać nyśli, wyzbyć się 
pijaństw a, palenic, anonizm u, gry hazardow ej. Cenne 
i praktyczne w skazów ki co robić, jak żyć, by osiągnąć 
pow odzenie i szczęście. Cwlcze-nla psychiczne. N ajnow ­
sze m e to ,y  sugestji. Rozwój zdolności, talentu, usuw anie 
strachu, spotęgow anie w oli: usuw anie złych nałogów  
i przyzwyczajeń. Duża książka, m nóstw o illusiracli, wy­
kw intna okładka, ostatnie wydanie. Cena 1950 Mk.

Dr. SZY .LER - SZKOLNiK : R/ TJjCtE YŁOSY.
W szys kim cierpiącym  na łupież i w y jad an ie  w łosów  wy- 
syk. się bezpłatnie broszury, zaw ierające cenne w ska­
zówki i rady.

W ł a d z e ,  t a j e m n e ! O k u l t y z m !
CH. SZYLLi -R-SZKOLNiK : „Najpewniejszy sposób  po­

znania siebie I i n n . d r  Chirontan. ja, fU łognom ika, fre- 
nologja i astrologia. Tak zatytułow ana księga Ch. Szyl- 
lera Szkolnika, której autor pośw ięcił szereg lat pow a­
żnej pracy. Księga w yszła w now -m , popraw ionem  i do- 
pelnionem  wydaniu, ".zwiera w ykład nauk : Chirom ancji 
(linje rąk), flzjognom ika (rysv twarzy), astro logia, nauka 
o wpływie gwiazd i p lanet nu łosy  Księga popularna i do- 
stęona dla w szystkich. D li człow ieka, oznajm ionego z jet 
treścią niem a tajemnic. Pódług tej księgi łatwo określić 
okłonr.ości, zd ittib śd t zalety I w ady kcidego . Ź aw kra  
astro log iczne tablice w skazujące każdem u pcdlug daty 
urodzenia, szczęśliw y m iesiąc, dzieu, num era i daty. 
Księga ta daje dokładne pojęcie o otaczających osobach,

szczerych przyjacielnch i o śobach  nie zasłu ujących na 
zauianiz Służy środkiem  do wykrycia indyw idu lnych 
zdolności. W ykwintne w ydm ie  w  pięknej płóciennej zlo­
tem! Llerami żdoSfiel oprawie, portretem nułora i z wiciu 
ilustracjam i w tekście. Wysyła stę po o trzy»,anin 495 mk. 
Księga nagrodzą nr m nóstw em  odezw  i podziękow ań.

Dr. RELIDZINS^I: „Teozofjn“. Kurs praktyczny. Szkice 
teozoficzne P raca wybitnych adeptów  w ed zy  herm ty 
c z n e j : Dr. Ha tr- t ' 1, j ga, Kaima Cena 150 Mk.

Hrabina ELEONORA K Aj.. Po alug ch studjach  na 
W schodzie siworz łd svst. t alnego staw i -nia k aba łyzkarl. 
P rzeoow iad i przeszłość, ter źniejszość Europejskie w ró­
żki „LenormancT -  „Tliźoes* ro s lu -tw a ły  się tym sposo  
bem. ilustrow ane w ydanie Cena 150 M<.

Dr. LUCjAN BÓTTCHER: (Spfry:yzm). Całkowity kurs 
zaw ierający w skazów ki, praktyczne prow adzenie se a n ­
sów , czyli p o sfedzeń spirytystycznych, m cdjumicznych, 
28 pięknych ilustracji Cena 1501 Mk

Ch. SZYLLER SZKOINIK : „Nowa kabalistyczna astro­
logia*, za pom ocą której łatwo określić charakter, zalety, 
w ady, bez specjalnych w iadom ość: i trudu, zestaw ić ho- 
ra sk  p dln wszystkich. Cena 100 Mk.

MISS HASSĘ: „Wielk; ilustrow any sennik eg in sk i“. 
Zawiera w ykłady snów . 90 llustr. 6 rycin kabały Ozna­
czenie doi Lral.iych 1 szczęśliw ych Opisa ie w łasności 
7 ple,net. K ariom ancja. W różenie z kari i ch irom ancja- 
W różin ie  z  rę i, wróżenie z (warzy 1 cz la. Cena 200 Mk.

LENORMAND : „ nauka sl w iania kabały  z kart Spo­
soby  „Lenorm and“ -  „Thźbes* oraz dMd.-dny sennik Do­
datek 48 kar: ilustrow anych  bezpła tn i’. Cena 200 Mk.

BOSKO: Sennik polski z planetam i, ułożony oodlug 
najdaw niejszych a dotąd zupełnie n ieznm ysh  jbticzeń 
egip ki .h  t persk ich  m ędrców W schodu Cena 50 Mk.

CHELMO: W yrocznia -  czyli sposób  otrzym ania odpo­
wiedzi na różne pytania. Cena 30 Mk.

A D R E S : 23YLLER- SZKOLM01 Ps^oho-grafolog War­
szaw a, Piękna 25/12.

P. S. Książki w ysyłam  ły k o  po otrzymaniu go­
tówki. O pakow anie ł koszta pocztowe przyjmujemy na 
nasz  .achunek. Przy obslalunku na sum ę nie mniej 
Mk. 500-— dodaiem v jedna ciekawa książkę bezotatni?

Księgarnia Ora Wl IVSitkowŝ 3epo
(Kraków, Fłoryańska 1.)

sprzedaje niewielką resztę egzem plarzy następujących 
dziel, oddaw na w yczerpanych w handlu księgarskim  : 

Barloszewlos K. Księga pam iątkow a Konsiytucyi 3 maja.
2 tomy. -  Cena 60 marek.

Bartoszew icz ł  A ntysen.it "m w Polsce do końca w ie­
ku XVII. Cena 120 marek.

Niemcawioi J . U. Pow ieści poetyczne. — Cena 24 mk 
R ntaw ikl Tr.denss. W spraw ie przem ysłu krajow ego. — 

Cena 48 marek.
Rntowski Tadannn- P izem ysl cukrowniczy, jego wpływ 

na rolnictw o. -  Ccnr. 35 marek.
Minister Flo yan Siem iątkowski. (Kartka z dziejów Gu- 

licvi. z portretem). — Cena 24 marek.
PIEŚNI POLSKIE, najlepszy zbiór. W ydanie czwarte. — 

W ozdobne] opraw ie — Cena 100 marek.

I

i
i
8i
[i
i

Wielkie kerssik!
PP. Słupcom S Frzempfowcesr?

p rzp o s!
abonow anle poniż®| w ym ienionych w całej P o ls : 

znanych i jedynych pism  fachow ych:

tygililk „Kjapiec" (irermeratti kwili M.100 -  
„Br*górzysta** , , , 7 2 -

, „Przegląd włóknisty** „ 72 — 
Om, „Dom go£cinny» , , SO- -

Zeszyty próbne w ysyłam y za nadesłaniem
2  M aryle.

Adres zamówień:
POZNAN, UL. WiELKA W ,

11 n a i  i1922
KALENDARZ

BIURKOWY TYOODN.
w cenie 120 -  Maro!r,

Kalendarzyk łtiesionkewit
:• w csnie 15*—  Marok. •:

jest już do nabycia

w Adminisftracyi
„Nowości (Ilustrowanych"
w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego Nr. 95.

Odsorzedawcom  przyznajemy 
znaczny rabat. Wysyłki na pro- 
winoyę uskutecznia stę za ułożeniem 
gotówki i sa zwrotem porta. § * | s |

fli)fl7(IVP7 I c!ekaWfi treści książki. Katalog illu- 
IluuL^jrUŁkJ strow a .y da mo w ysyła w ydawnictw o

„Świt" W «ri£ava  Ptę na Hr. 25.
: Na przesyłkę dołączać znaczek pocztow y.

=  J o d y n y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d l o w y  =

IGN&CT CIPRl S
Krzkó , ul Szewska 13/N.I
poleca: nikl. syst. Roskopf mk 
3000, Budz k z przedwoj. werkiem 
mk 3000 Skrzypce ze sm yczk em 

mk. 7003 1 wyżej. Ha m on e, w iedeński m odel je- 
dnorzędów ku mk. śaOO, d -.v*ir?ędówka mk. 1^000. 
Trąby r Kordeo owe mk 2000, 25G0. Dyamenly do 
szkła mk. 1000, U00. Brzyi «y mk. 500, -00. 700. 
Maszynki do w losó mk. 1500, 2500. Maszynki do 
sam ogolenia mk. 1500, 2000- P as do brzytwy mk. 
250. Kumleń mu. 2 .0  Pudla do surzypiec mir. 2500, 
25C0. -  W ysyłka za zauczką -  Cennik illustro 

w any za nadesłaniem  20 mk. przekazem .
S u p u j e  z ł o t o  i  a e b r o .  ---------

W TSZŁA Z DRUKU
broszura E. Starczewskiego

p. l.

Początki Polski Ludowej
T R E Ś Ć : Czynniki rozwoju.

Spraw y wewnętrzne. -  P iłsudski. -  Paderew ski. 
W ilos. -  Sy(u3cya m iędzynarodow a. -  W nioski

Istniejący od lat dwudziestu
H an d lo w o -p rze m ysło w y 
Związek katol. kraw ców

Stowarz. zarej. z ogran. poręka.

9  M it, fliniiiii t
przyjmuje zam ów ienia na ubrania m ęskie po­
dług miary, z w łasnego lub pow ierzonego 
m aferyału. O bsługa rzetelna, term inow a. — 
Suknie dla Przew, D uchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż, m ateralów  na 

kostyum y m ęskie i na dam skie.

BACZNOŚĆ!!
Używajcie tylko

PANIE!!

klóty działa w zm acniająco na porosi w łosów , 
usuw a łupież i czyni w łos miękkim i puszystym . 

B T  ŻĄDAĆ WSZĘDZIK. *01

KRAKÓW. ULICA Ilł.III A L. 80.

r ii
91 B O C I A N cg„HUMOR POLSKI

D w utygodilk  h n m e ry s tp s ia y  
PGlityG ino-M tpryezay

Do nabycia w całej Polsce
C ei" egs. 40 KK.

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków XV, aPea KazRemlerz  ̂ WleSkłe^e Ł., 95.

Dwutygodnik krnuorystycny
Do nabycia we wssyatMch 

Ajeńcyach
Cesia egz. 50 Karek

KOŁDRY Materace ^lósienne i powijatze 
■ m  niemowląt 

puchowe na wełnie i wacie. P o d u s z k i  i  p i e r z e  g ę s i e

l E D Y H i l  K I M  C i i i  PRHCOUfNIH UfYKOiińJf P O t a O U lY C H
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